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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ,

D ram at p. t. Jakobini Franciszka Coppee i korne- 
dya p. t. Sokrates i K santypa Teodora Banvillo.

W  Paryżu w ostatnich czasach przedstawiono 
na scenie dwie nowe sztuki napisane z niepospoli
tym talentem.

D ram at w pięciu aktach p. t. Jakobini, napisa
ny przez Franciszka Coppee, osnuty został na 
dziejach Szkocyi, gdy w roku 1688 Wilhelm da
wny książę Oranii, zrzucił z tronu angielskiego J a -  
kóba I I  i zajął jego miejsce, łącząc tym sposobem 
w jedną całość dwa sąsiednie narody. Zwolenni
cy upadłej dynastyi, nazywani Stuartystam i przy
brali miano Jakobinów od imienia dawnego ich 
monarchy. W  roku 1745 syn Jakóba I I I  K arol 
Edw ard postanowił z bronią w ręku dochodzić 
praw swoich do tronu Szkocyi, ale porażony na 
głowę pod Culloden zniewolony uciekać, umarł na 
stałym lądzie bez chwały i potomstwa, Od tej 
chwili Szkocya zaniechała dalszych usiłowań do 
odzyskania niepodległości, hanowerska dynastya 
odtąd panuje bezspornie do dzisiejszego dnia nad 
obydwoma krajami, a choć nie zbywa może na

zwolennikach rozdziału , ale nie ma ju ż  ani jed n e
go Jak o b in a , prawego przedstaw iciela rodu S tu a r 
tów.

N a  takiem  tle historycznem  F ranciszek  Coppee, 
ułożył d ram at posiadający niepospolite zalety. D o
wody poświęcenia wzruszą zawsze każde szlache
tne serce, a  choć nieuniknione są cienie jak o  do
wód słabości ludzkiej, ale występek przedstaw iony 
tu  zręcznie, służy tylko do uw ydatnienia wielkości 
charak te ru  innych osób, posuw ających zaparcie do 
ostatecznej możliwości.

Z najdujem y się więc wśród zawziętych J a k o b i
nów w chwili, w której K a ro lE d w ard  wrzywa swych 
zwolenników do walki w jego imieniu. L ord  F in - 
gal naczelnik jednego z ważniejszych klanów 
szkockich, chociaż wierny dawnej tradycyi narodo- 
wej> jed n ak  waha się stanąć  pod rozkazam i p re 
tenden ta .

N ie  m ożna się tem u dziwić, ma ju ż  przeszło la t 
pięćdziesiąt, zna dobrze potęgę A nglii, uważa od
niesienie zwycięztwa za niepodobne, a  um ierać 
w obronie wyznawanych zasad jedynie dla samej 
chwały, nie ma chęci, zwłaszcza, że poślubił m ło
dą i piękną kobietę, imieniem D ora, niezm iernie 
przez niego kochaną. A le  na nieszczęście, pani 
F in g a l poznawszy młodego i przystojnego K aro la  
E dw arda  zostaje nagle zapaloną Jak o b in k ą , n a 
k łan ia  nietylko męża do przyjęcia udziału  w po
w staniu, ale sam a objaw ia gotowość w alczenia 
w szeregach zbrojnych, celem odzyskania tronu

dla narodowej dynastyi. Po lityka, rzecz prosta, 
była ty lko płaszczykiem  pokrywającym  wzbudzone 
w sercu młodej kobiety uczucia, na  której wdzięki 
nie je s t wcale obojętnym pretendent. W śró d  u ta r 
czek wojennych dwoje młodych ludzi prow adzi ro 
m ans, k tó ry  mimo wszelkich ostrożności dostrzeżo
nym zostaje, a  w um ysłach innych obudzą podej
rzenie sk łan iające do bliższego zbadania ta je 
mnicy.

K aro l E dw ard  posiada większą zdolność do zdo
byw ania serc niewieścich, aniżeli do wygrywania 
bitew  i odzyskania tronu.

Do liczby najgorliw szych zwolenników S tu a r 
tów należy n iejaki A ngus bard szkocki, który  po
przysiągł żyć z jałm użny i spać na gołej ziem i, aż  
do chwili odzyskania przez Szkocyą dawnej n ie 
podległości. ;

Czterech synów A ngusa zginęło w obronie ro 
dzinnego k raju , została mu tylko wnuczka nazw a
na M aryą, na  cześć dawnej królowej Szkockiej, ży
jąca  od dzieciństwa w atm osferze narodowych 
wspomnień. Potom ek S tuartów  zostaje praw dzi- 
wem bożyszczem młodej dziewczyny.

Skoro wylądował potajem nie na brzegi Szkocyi, 
pow itany zostaje tylko przez A ngusa  ijego  wnucz
kę, na której czole sk ład a jąc  pocałunek mówi: 
w twej osobie witam kraj cały. Od tej chwili b ie 
dna dziewczyna nie żyje jak  tylko dla p re te n d e n 
ta, naraża jąca  się ustaw icznie na niebezpieczeństwa 
aby tylko oddać usługę K arolowi Edw ardow i, raz 
jako  monarsze, powtóre jak o  jedynem u przedmio-
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to w ije j dziewiczej miłości. W raz  z dziadkiem  
porusza lud wiejski do pow stania, śledzi ruchy 
nieprzyjaciół i zaw iadam ia o takowych pretenden- 
ta  a w nadgrodę odbiera złoto, choć przenosiłaby 
przyjazny od niego uśmiech lub serdeczny uścisk 
dłoni. N iezadługo zbieg wypadków dozwala jej 
odegrać jeszcze w ażniejszą rolę.

P u ry tan ie  znajdujący  się w obozie ostatn iego 
S tu a r ta , dostrzegli potajem ne jego  schadzki z j a 

kąś kobietą, nie wiedzą tylko jej nazwiska. K ró 
lewska lekkomyślność w każdym  razie gorszy ich, 
ale gotowi są mu przebaczyć jeżeli tylko zalecanki 
nie zostały  skierowane do której z żon lub córek 
szlacheckich. Chcąc rozproszyć wszelką w ątp li
wość, u rządza ją  zasadzkę i natychm iast po wyj
ściu K aro la -E d w ard a  zam ierzają  otoczyć ta jem ni
czy dom, zrobić odpowiednie poszukiw ania i jeżeli 
ty lko pretenden t znieważył jednego z nich, opu
ścić go grom adnie.

Rozmowę dotyczącą tego przedm iotu podsłucha
ła  M arya, a to  o czem nie wiedzą d rudzy , ona wie 
dokładnie  z kim m onarcha spotyka się sam otnie.

Z e wszystkich uczuć ludzkich, zazdrość niew ąt
pliwie m a najbystrzejsze oczy. B iedna dziewczy
na  nienawidzi D ory z całej duszy, nie p rzy ło ży ła
by ręki do je j zguby, ale nie rozpaczałaby z pe
wnością, gdyby je j rywalkę okryła niesław a. Z n ie 
woloną je s t przecież ratow ać takow ą, bo z losem 
D ory połączony je s t los E dw arda  K aro la , bo je 
żeli wykryte zostanie nazwisko w iarołom nej żony, 
spraw a S tu a r ta  stracona raz na zawsze.

N ie było więc innego środka ja k  przekraść się 
nieznacznie do tajem niczego dom ku, ukryć Dorę 
a  siebie poświęcić na podejrzenie m oralnego u p a d 
ku . Z am iar ten  znajdu je  powodzenie, M arya w pro
wadza w b łąd  w padających przem ocą lordów i k ie
dy ci niedow ierzają praw ie własnym oczom, ona 
pokazuje kiesę zło ta  jak o  wynagrodzenie je j ule
głości. C órka ludu, wedle przekonania wszystkich, 
nietylko nie wstydzi się, ale szuka chw ały ze sw e
go upadku , w tak im  zatem  razie wszelkie zam ia
ry  zemsty nie byłyby na  swojem miejscu.

T rzeba wybaczyć pretendentow i chwilową s ła 
bość i pozostać nadal w jego usługach.

A le nie koniec cierpieniom  biednej M aryi. Z ja 
wia się bowiem A ngus biorący także udzia ł w z a 
sadzce.

N a  zrobione przez niego zapytanie, lordowie od
pow iadają niedbale: nic ważnego, to tylko była 
prosta  wieśniaczka.

— Czyż dlatego hańba m niejsza? — zapytuje 
starzec z goryczą.

Chce on jed n ak  wiedzieć nazwisko kobiety p o 
chwyconej na gorącym  uczynku. P rzem aw ia do 
niej łagodnie, ale nie o trzym uje odpowiedzi, bo 
M arya lęka się o następstw a strasznego ciosu, m a
jącego spaść na  głowę jedynego  je j opiekuna. A n 
gus przeczuwa ja k ą ś  tajem nicę, chce wiedzieć n a 
zwisko winowajczyni, a skoro wszyscy milczą, pod 
wpływem zniecierpliw ienia rzuca klątw ę na  jej 
głowę.

N iedokończył jed n ak , biedna dziewczyna pada  
na kolana z krzykiem  rozpaczy: Ah! dziadku 
mój!

Ł atw o  zrozumieć boleść starca , trw a ona jed n ak  
krótko, po wyjściu bowiem lordów M arya rzuca 
się w objęcia A ngusa z okrzykiem: D ziadku, sk ła 
m ałam . T e dwa w yrazy, a raczej w języku fran . 
cuzkim trzy „G rand-pere-j’ai m en ti” w yrażające 
nieskażoną niewinność dziewiczą, radość z ocale
n ia  pretendenta i usunięcia boleści zrozpaczonego 
starca , wypowiedziała tak  dram atycznie i z tak im  
talentem  początkująca a rty stk a  panna W eber, źe

oklaski i okrzyki uwielbienia przedstaw ienie na 
kilka m inut przerw ały.

W tem  wychodzi z ukrycia D ora i na kolanach 
b łaga starca  o przebaczenie za spraw ioną mu bo
leść.

Z grzeszyła ciężko łam iąc wiarę m ałżeńską, na
rażając  naw et lekkomyślnością, całą  sprawę niepo
dległości k ra ju , czuje dobrze ciężar gniotące
go j ą  występku, ale zmyje takow y drogą poświęce
nia. D otychczas znajdow ała się w obozie jedynie 
tylko przez wzgląd na kochanka; od tąd  walczyć 
będzie d la spraw y, i wyłącznie die sprawy n ad sta 
wi piersi mężnie na  kule nieprzyjaciół i przelaną
krw ią okupi popełniony b łąd  i niepodległość swej 
ojczyzny.

M iędzy trzecim  a czwartym ak tem  wszystkie n a 
dzieje Jakobinów  zniweczone zostają, arm ia p re 
tenden ta  pobita na głowę, a  D ora p ad a  w bitwie 
z bronią w ręku.

L orda i in g a lla , za k tórego głowę naznaczono 
nagrodę wynoszącą kilka tysięcy funtów  szterlin- 
gów, ukryw ają s ta rann ie  wierni stronnicy w jednej 
z jego wiosek, zanim  znajdzie sposobność opuszcze
nia niegościnnej wyspy. W  nocy wśród ogólnej 
ciszy da ją  się słyszeć opodal strzały  i ktoś dobija 
się do okna b łagając  o schronienie. Je s t- to  K a 
rol E dw ard, p retenden t do tronu  szkockiego, ści
gany  ze wszystkich stron  przez angielskie wojsko. 
L o rd  E ingal również ja k  otaczające go osoby dają  
dowody największego uszanow ania dla nieszczęsne- 
go m onarchy, najp iękniejszy pokój przeznaczony 
mu zostaje na sypialnię, a  zdradzony m ąż nie wie
dząc jeszcze o niczem, p ilnu je  bezpieczeństwa swo- 
j e§° gościa. W  trakcie  tego jeden  z wiejskich 
chłopaków wręcza lordowi m edalionik znaleziony, 
zawieszony na szyi jego m ałżonki. Pew ny zoba
czenia własnych rysów i m yślą tą  rozczulony, na 
nieszczęście poznaje tw arz K aro la  E dw arda, a  n ad 
to lis t niezostaw iający żadnej wątpliwości, że uko
chana m ałżonka, k tó rą  z ta k ą  goryczą opłakiw ał 
zd radzała  go, a  p re tenden t dla którego spraw y po
święcił się, n a raz ił życie i m ienie, rzucił hańbę na 
ostatn ie  la ta  jego  żywota.

W  uniesieniu porywa siekierę i chce biedź po 
schodach dla wywarcia srogiej zem sty, ale w tej 
chwili przypom ina sobie, że tym  zdra jcą  je s t mo
narcha  ścigany przez los, zniewolony szukać schro 
nienia ja k  osta tn i żebrak, którem u przysiąg ł w ier
ność...

S iekiera wypada mu z rąk , wraca na dawne s ta 
nowisko placówki, w tej chwili w pada na  scenę 
wojsko angielskie, dla przetrząśnięcia domu i zn a 
lezienia w nim ukryw ającego się w tych stronach 
K aro la -E dw arda .

L ord  F in g a ll wym ienia swe nazwisko, wspom i
na  o przyrzeczonej nagrodzie, a  żołnierze u rad o 
wani z tyle ważnego jeńca , zapom inają o innym 
jeszcze ważniejszym.

W  akcie piątym  spostrzegam y zgłodniałego k ró 
la  zabłąkanego i pozbawionego wszelkiej opieki. 
W raz  z lordem F ingallem  opuścili go wszyscy 
stronnicy i lada chwila w padnie w ręce n ieprzy ja
ciela. Czuwają jed n ak  nad nim dwa opiekuńcze 
anioły w osobie ślepego A n g u sa  i jego wnuczki. 
Oni zebrali fundusz na drogę dla p retendenta , wy
najęli okręt i nareszcie odszukali zbiega u p a d a ją 
cego pod brzemieniem doznanych nieszczęść.

K aro l E dw ard  sk łada  znów pocałunek na czole 
M aryi, żegnając w je j osobie całą  Szkocyą i siada 
na okręt płynący w kierunku stałego lądu.

B iedna dziewica w sparta na ram ieniu  swego 
dziadka, podobna więcej do um arłej niż do ży ją 
cej osoby, blada z zaciśniętem i ustam i, z oczami

pełnem i łez, śledzi wzrokiem odpływ ający sta tek  
ale zwolna zg inają się je j kolana, trac i coraz b ar
dziej siły, a  gdy osta tn i wierzchołek żagla znika 
po za horyzontem , bez życia pada na ziemię.

T aka je s t  treść d ram atu  p. F ranciszka  Coppee, 
a  dosyć wymienić nazwisko au to ra , aby domyśleć 
się piękności wiersza.

W  Jakob inach  pierwszy i drugi ak t, to epopeja, 
trzeci i czwarty, d ram at; o sta tn i nareszcie prze
m aw iająca do duszy elegia.

W  teatrze  komedyi francuzkiej, przedstaw ioną 
została, nap isana także prześlicznym wierszem ko- f 
medya przez p an a  Teodora BanyjlLe pod ty tu łem  
Sokrates i K san typa .

Przedm iot sztuki zaczerpnięty je s t  z m ałżeń
skiego pożycia Sokratesa, a imię K san typy  znane 
je s t ogólnie, jedynie tylko skutkiem  właściwych 
jej ujem nych przymiotów.

S łynna ze swej złośliwości dokuczała bez litości 
biednem u Sokratesow i i w chwili jego rozmyślań 
o przedm iotach dotyczących najw ażniejszych za 
gadnień, nie szczędziła obelg, wypędzając uczniów' 
za drzwi, jak o  narażających  męża na bezpotrze- 
bną s tra tę  czasu.  ̂ T ak ą  być m iała ta  słynna z ło 
śnica i w tak i też sposób przedstaw ił j ą  au to r 
wszyscy przed nią drżą zacząwszy od S o k ra tesa ’ 
bo ma w potrzebie i rękę silną i język niepo
równanej wymowy.

Do m ieszkania Sokratesa przybywa niejaka M yrr- 
hine słynna elegantka w A tenach , w zam iarze zro
bienia gorzkich wymówek filozofowi, jak o  za trzy
m ującem u przy swym boku je j m ałżonka, który 
un ika  jej towarzystwa w celu słuchan ia  nauko
wych wykładów. K san typa  przew idując w tej 
kobiecie sprzym ierzeńca, wpuszcza ją  do pracowni 
Sokratesa, w nadziei zrobienia mu przykrości a sa 
m a z ukrycia śledzi s tarann ie  bieg rozmowy. M yrr- 
hine widocznie ma w duszy poczucie dobra i pię
kna, a  jedynie  tylko skutkiem  niedbałego wycho
wania i braku  należytego kierunku, zwróciła wszy
stk ie usiłow ania do przyozdobienia wyłącznie swej 
powierzchowności. Sokrates z właściwą mu wy
mową, w pięknej rymowej form ie, wskazuje je j 
szlachetniejszą drogę postępowania, aby m yślała 
nietylko o przyozdobieniu c iała  ale i o przyozdo
bieniu duszy, aby przez naukę rozw inęła właściwe 
je j umysłowi zdolności, a w tak im  razie zostanie 
prawdziwą tow arzyszką swego m ałżonka, skoro 
razem  z nim będzie myśleć, razem  pracować, ra 
zem poszukiwać praw dy i z rów ną s iłą  odczuje r a 
dość z odkrycia nowej zdobyczy naukowej. Te 
i tym podobne myśli w pływ ają zbawiennie na 
um ysł M yrrhiny, S okrates będąc w swoim żywiole 
je s t nieporównanym , coraz wznioślejsze myśli, co
raz  szlachetniejsze obrazy, poruszają do głębi d u 
szy przybyłą kobietę, k tó ra  nie mogąc pow strzy
mać objaw u uw ielbienia, rzuca się na szyję S o k ra 
tesa  i obdarza  go dwoma głośnem i pocałunkam i. 
K san ty p a  usłyszawszy je , w pada na scenę w n a j
większej złości, z postanow ieniem  oszpecenia p a 
znokciam i tw arzy, i w ydrapania oczów eleganckiej 
zalotnicy.

S okrates ledwo zdołał uchronić biedną M yrrhi- 
nę od następstw  strasznego spotkania ze swą m ał
żonką.

K san ty p a  nie mogąc przezwyciężyć oporu męża, 
nie zdoławszy ukarać jak b y  chciała m niem anej ry
walki, dostaje spazmów, zapow iadając niezawodną 
śm ierć swoją.

E leg an tk a  a teńska zna się widocznie na różnych 
sztuczkach niewieścich, bo uspakaja  Sokratesa, 
mówiąc: używałam  niekiedy tego samego środka,
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bądź spokojny, nie ma żadnego niebezpieczeństwa. 
Słowa te jed n ak  nie wywierają żadnego wpływu, 
również jak  u spakaja jące  zdanie przybyłych ucz
niów; filozof w yraża żywo obawę u tracen ia  k łó tli
wej małżonki.

Chwalony przez wszystkich, uwielbiany przez 
uczniów, czując niezaprzeczoną wyższość swoją 
nad  całem  współczesnem mu pokoleniem, S o k ra 
tes lęka się, aby nie pad ła  rdza na  jego duszę, n a 
zywana pychą. Zwyczajny człowiek nie oparłby 
się pokusie, z pewnością bardzo silnej, kiedy n a 
wet tak i m ędrzec obawia się o samego siebie. N a  
szczęście m a on przy swoim boku, nie śmiemy po
wiedzieć an io ła  stróża, ale kobietę, k tó ra  w łaśnie 
z powodu swej złośliwości, broni go od głównego 
grzechu spełnianego zarówno przez pojedyncze ja k  
i zbiorowe jednostk i. U tra ta  K san typy , mówi S o
k ra tes  z boleścią, byłaby dla mnie wielkiem n ie 
szczęściem. W łaściw a je j złośliwość była biczem 
utrzym ującym  mnie na drodze cnoty. Czyż bez 
je j wpływu posiadałbym  cierpliwość podziw ianą 
przez największych moich przeciwników?

Gdy osoby odw iedzające, zręcznem podchleb- 
stwem poruszyły miłość m ą w łasną, wywołując 
rozkoszne zadowolenie z samego siebie, wówczas 
K san ty p a  przyw racała mnie do porządku, da jąc  
do zrozum ienia, że jestem  tak im  samym człow ie
kiem ja k  każdy inny i nie d a ła  jednej chwili po
koju, zniew alając do ciągłej baczności, do c iąg łe
go czuw an'a nad samym sobą, co jedynie tylko 
uchroniło mnie od zarozum iałości i pychy.

W dzięczność m oja dla niej bez granic i je j s tra 
ta  byłaby dla mnie niepowetowaną.

N arzekan ia  ateńskiego m ędrca, wypowiedział 
Coquelin, niepospolity a rty sta , z uczuciem wielkiej 
prawdy; w jego głosie znać było, że szczerze ża łu 
je  nieznośnej tow arzyszki swego życia.

T ak i sposób przedstaw ienia uznał za błędny 
F ranciszek  Sarcey, używ ający jako  sprawozdawca 
tea tra ln y , wielkiej powagi w stolicy Francyi. 
C hciałby dostrzedz w głosie Sokratesa na scenie 
pewną ironią, właściwą tem u filozofowi.

T rudno przecież zgodzić się na  zdanie słynnego 
kry tyka; gdyby Sokrates szydził z K san typy , w ta 
kim  razie nie żałow ałby je j, nie ża łu jąc  zaś, przy
pisane je j zasługi byłyby bez znaczenia i S okrates 
byłby tylko zwyczajnym mężem, ale nie mężem 
filozofem.

W szakże ateńskiem u mędrcowi chodzi głównie 
o zyskanie wyższego rozwoju duchowego. K sa n 
ty p a  dopom aga mu wielce w tern przedsięwzięciu, 
ham ując  porywy miłości w łasnej, jako  więc praw 
dziwy filozof zapom ina o doznanych przykrościach 
m yśląc jedynie o zyskanem  dobru m oralnem .

T ak a  nie inna by ła  myśl au to ra , z resztą  dalszy 
ciąg sztuki uspraw iedliw ia to  m niem anie.

W yrażana  przez męża boleść, oddziaływa zwol
n a  na  om dlałą niby K san ty p ę , ale w rzeczyw isto
ści słyszącą i rozum iejącą dokładnie każdy wyraz 
wymówiony. P o  raz pierwszy zniewoliły j ą  oko
liczności, słuchać cierpliwie mówiącego męża. T ak  
ja k  przed chwilą M yrrhine, ta k  teraz  ona sam a 
choć na  krótko ulega wpływowi tej wzniosłej wy
mowy, czuje pogardę d la  sam ej siebie i podbiegł
szy ku mężowi, daje mu kij mówiąc: bij m nie, za 
służyłam  na  srogą karę. N astęp u je  bardzo  zaba
wna scena, w której S okrates zachow ując zawsze 
krew zim ną, odsuwa narzędzie m ające być godłem 
przew agi mężowskiej. K san ty p a  nie daje  m u p o 
ko ju , chcąc być porządnie obitą, przynajm niej raz 
jeden  w życiu.

Skoro nalegania je j  są  darem ne, wraca zwolna

do dawnego usposobienia, krew zaczyna w niej 
burzyć i zniecierpliw iona daje  policzek m ałżonko
wi. S okrates z całym  pokojem patrzy  na swą po
łowicę, nie okazawszy gniewu ale politow anie, tym 
sposobem odnosi powtórne zwycięztwo i K san typa  
z głośnym  płaczem  rzuca się w jego  objęcia.

W szystko złe wychodzi od kobiet, mówi z zap a
łem , one są powodem kłam stw a, zdrady, szaleń
stw a, one są  podobne do złotych puharów , pięk
nych i w spaniałych na  pozór, ale jad em  trucizny 
przejm ujących cały organizm.

N a  co S okrates odpowiada z powagą:
—  Czcijmy je  jednak , bo mimo to są one dzie

łem  Bożem, a kto wie czy nie najwznioślejszem.
T akim  kom plem entem  dla  p ań , kończy się sz tu 

ka, w ysłuchana z wielkiem zadowoleniem przez 
licznie zebraną publiczność. C harak tery  dwóch 
postaci historycznych znakom icie pojęte, u k ład  
i styl przynoszą zaszczyt autorow i. (*)

K . G.
Paryż, dnia 20 Grudnia 1885 r.

D U M K A .

„Tam za nami pobite Tatary,
A przed nami stepow e kurhany,
L eć mój komu, przez stepy i ja ry ,
L eć mój koniu! koniu mój kochany!

Gdzie Boh siny mknie ku Południowi, 
Tam daleko, tam moja jedyna, 
Tęsknem okiem patrzy ku W schodowi, 
Dawne, dobre czasy przypomina.

L ec mój koniu! leć  mój koniu siwy!
L eć mój koniu, wierny, wiatronogi!
Gdzie ma luba, wśród złocistej niwy, 
Smutnie patrzy na rozstajne drogi!”

Koń popędził szybkim wiatru lotem ,
Ot i Bohu w stęga srebrno-sina,
Ot i sioło widać z kołow rotem ,
A w tern siole kochana dziew czyna...

Na pagórku stara cerkiew  sto i,
W koło cerkwi lipy i kasztany...
M łody kozak pędzi do dziew oi,
A z kozakiem wierny koń zdyszany...

Z starej cerkwi ludzie idą tłum nie, 
Pannę młodą otoczyli wieńcem,
Panna młoda wkoło patrzy dumnie, 
Białe lica pałają rum ieńcem ...

I nad Bohem stanął junak młody,
Dawne, dobre czasy przypom ina,
I spogląda w ciem no-sine wody,
I siwego ostrogam i spina.

(* ) Komedya ta przetłom aczona przez p. S. Du- 
chińską, stałą Tygodnika naszego korespondentkę, 
złożoną została D yrekcyi teatrów  warszawskich do 
przedstawienia na scenie i wkrótce będzie drukowaną 
w naszem piśm ie.

Bedakcya.

W spiął się s iw y i zniknął w wód falfr 
Zaszumiały sine nurty Bohu —
I wypłynął koń swobodny dalej,
I  polecia ł hulać po rozłogu...

*  *
*

Płynie Bohu fala srebrno-sina.
I nikt nie wie, gdzie je s t  junak młody,
I nic nie wie niewierna dziewczyna,
Bo nie zdradzą Bohu sine wody.

N ie pow iedzą, kogo kryją w łonie,
Bo wiatr tylko mowę ich rozum ie...
I spokojnie szumią Bohu tonie,
I spokojnie, sm utnie wicher szumi.

Jowita.

UMARŁA.
PR ZEZ

O k t a  -w I -u. s z a, F e u i l l e t .

PRZEK ŁA D

Joanny (Belejowskiej.

CZĘŚĆ P I E R W S Z A .

(D alszy ciąg.)

Wieczorem 24  Września.

Poznałem  nareszcie tajem nicę mego stry ja .
P o  śniadaniu , kazałem  sobie podać konia, chcąc 

jechać do V araville. S try j tow arzyszył mi, aż do 
k ra ty , otaczającej dziedziniec, życząc ja k  n a jlep 
szego powodzenia. Odchodząc rzek ł mi:

—  Słuchaj-no, mój chłopcze, nie potrzebujesz 
przecie wyznawać przed niemi, że nie wierzysz ani 
w Boga, ani w dyabła.

Odpowiedziałem  lekkiem skinieniem  głowy i po
dniesieniem  ram ion, m ającem  oznaczać: Co za n ie
dorzeczność! i pojechałem .

Rzeczywiście panie były nieobecne, ale jak b y  na 
przekorę zastałem  adm irała  w towarzystwie m iej
scowego proboszcza; g rali w try k trak .

—  J a k  się masz, mój młody przyjacielu, rad  je 
stem  że cię widzę, ale źleś tra fił, panie pojechały 
do m iasta.

W iedziałem  o tern, panie adm irale, ale w ła
śnie z nim tylko chciałem  się widzieć.

— A h! —  zaw ołał, w patru jąc  się we m nie, po- 
czem znacząco spojrzał na proboszcza.

W idziałem , ze odtąd  g rali byle jak , nie p ilnu 
jąc  się zasad, aby tylko prędzej skończyć par-
tye*

—  Jak o ś , kochany sąsiedzie —  rzekł do mnie 
adm ira ł widocznie nabierasz coraz większego 
zam iłow ania do wsi. Doskonale!... ale wszak nie 
masz zam iaru, przynajm niej natychm iastowo, ze r
wać z P a ry ż e m .. N ie radziłbym  ci tego .. i powie
działem  to twemu stryjowi... N a  twojem m iejscu, 
zatrzym ałbym  sobie pom ieszkanie w Paryżu ... Gdy 
przychodzi nam zaprow adzać wielkie zmiany w n a 
szem życiu i naw yknieniach, należy dokonywać te-



go stopniowo i powoli... Zresztą nie potrzebuję ci 
mówić, iż co do mnie pochwalam bezwarunkowo 
zamiłowanie, które najzupełniej podzielam... Ale 
ty  jesteś dopiero neofitą i jako taki nie powinie
neś za pośpiesznie wykonywać ślubów. W szak 
prawda, księżę proboszczu?

W  ustach kogobądź innego, ta  wzmianka o mo- 
jem umiłowaniu wsi, wydałaby mi się prostym żar
tem  w postaci twierdzenia sprzecznego z prawdą, 
ale wypowiedziana z przekonaniem przez poczci
wego adm irała, wprawiła mnie w osłupienie. Lecz 
zdumienie moje nie miało skończyć się na tern.

— Zapewnie, admirale — odpowiedziałem, sam 
nie wiedząc co mówię.

— Uzadko się to bardzo zdarza, aby wstręt do 
bezcelowego życia i poczucie potrzeby czystszych 
rozkoszy, objawiały się u tak  młodego jak  ty czło
wieka... W ielki to przynosi ci zaszczyt, kochany 
wicehrabio... ale stokroć większy jeszcze, mówię to 
z radością w obec proboszcza, twoje szczęśliwe i tak 
szczere nawrócenie, pomimo la t młodocianych, do 
gorącej wiary, zachwianej w tobie jak  w wielu in 
nych, namiętnościami młodości...

N ie mogłem powstrzymać lekkiego wykrzyku.
— Nie! nie! — zawołał przerywając mi adm i

ra ł — nie broń się pochwałom, kochany sąsiedzie, 
i ja  kiedyś byłem wielkim hulaką, a jakkolwiek 
powróciłem zarówno jak  ty do zasad i przekonań, 
do uczuć religijnych, od których nigdy nie powi
nienem był odstępować, jednak nie nawróciłem 
się tak wcześnie jak  ty... Skłoniły mnie dopiero 
pierwsze dolegliwości i gorycze podeszłego wieku, 
nie mogę więc nie uznać, że masz większą ode- 
mnie zasługę.

W tej też chwali skończyła się partya tryktra- 
ka; ksiądz wstał, pożegnał się i odszedł. Podniósł
szy się, złożyłem mu ukłon. J a k  tylko proboszcz 
odszedł, adm irał skinął abym usiadł, a uśmiech
nięta twarz jego zachęcała mnie widocznie do 
objawienia celu mego przybycia. Zam iast tego, 
z niewymownem jego zadziwieniem, wstałem i dość 
niezręcznie podając mu rękę, prosiłem, aby raczył 
pozdrowić odemnie panie i ukłoniwszy się wysze
dłem.

K azałem  memu służącemu odprowadzić konia 
do L a  Saviniere, a sam poszedłem tam  piechotą. 
Potrzebowałem zastanowić się i zebrać myśli, 
a  szczególniej ochłonąwszy dopiero, zobaczyć się 
ze stryjem, lękając się, abym mu nie ubliżył.

W nosząc z dziwacznych pochwał adm irała, nie 
mogłem wątpić, że stryj, pragnąc doprowadzić do 
skutku zamierzony związek, nie wahał się narazić 
własną i moją prawość i sumienność, przedstawia
jąc mnie rodzinie Courtheuse, w tak fałszywych 
barwach. Widocznie zaraz po mojem przybyciu, 
a  może i wcześniej jeszcze, opisał mnie poczciwym 
tym ludziskom jako nawróconego don Ju an a , któ
ry postanowił wyrzec się szatana i jego uciech i po
rzuciwszy widownię swego gorszącego życia, za
grzebać się w ciszy wiejskiej. Ten tak podobny mój 
portret, przyozdobił gorącą wiarą i pobożnością, 
które burze i namiętności lat młodzieńczych mo
gły zachwiać i osłabić, ale wyszły zwyciężko z tej 
próby. Tym to sposobem chciał ukoić drażliwość 
i usunąć niechęć, jakie mogłaby zbudzić w ich 
umysłach moja opinia hulaki i wolno-myśliciela.

Naturalnie nie zawiadomił mnie o tem podej
ściu, gdyż wiedział doskonale, że się na to nie zgo
dzę. Łatwo pojąć, że mógł bardzo obiecywać so
bie, iż podstęp jego nie wyda się przed zawarciem 
małżeństwa, gdyż z jednej strony Courtheuseowie 
byli za nadto delikatni, aby przedwcześnie badać

mnie pod względem zasad i zamiarów na przyszłość, 
z drugiej znowu, za nadto dobrze byłem wychowa
ny abym mógł drażnić ich przekonania, i czy to 
w obec nich, czy w obec kogobądź, występować 
w roli fanfarona bezbożności. Jednak  mimo to 
wszystko, najlżejszy przypadek mógł zniweczyć za
biegi opłakanej dyplomacyi stryja, pojmowałem 
więc teraz nieustanną jego obawę i niepokój.

W yrzucałem to stryjowi, ale delikatnie, wszak
że jest bratem mego ojca! A  potem, przykro to 
zawsze młodemu, wykazywać starcowi jego winę 
i patrzeć na jego zawstydzenie. Stryj tłomaczył 
się jak  mógł, składając wszystko na gorącą jego 
chęć skojarzenia tego związku, a nawet probował 
przekonać mnie, iż mogłem korzystać z jego po
dejścia, ponieważ nie byłem w tem jego wspólni
kiem... Nareszcie ofiarował się jechać do Varaville 
i przyznać się do winy, ale nie przyjąłem tej ofia
ry, obawiając się nie bez słuszności, że pewnie 
spowiedź ta  nie byłaby zupełną i szczerą.

Ostatecznie postanowiłem napisać do adm irała 
i oto list mój, który przed wysłaniem przedstawi
łem stryjowi.

„Szanowny panie Admirale!
„Opuściłem pana tak  nagle i niestosownie, iż 

mogłeś powątpiewać czy jestem przy zdrowych 
zmysłach: sam, przez chwilę, myślałem, że rozum 
tracę. Winienem panu wytłomaczenie i pośpie
szam je przesłać, winienem szczere wyznanie i speł
niam je  sumiennie.

„Odgaduje pan zapewnie w jakim  celu przyby
łem do niego. Im  lepiej poznawałem pannę de 
Courtcheuse, tem silniej byłem przekonany, iż 
w jej ręku spoczywa szczęście lub nieszczęście me
go życia. To właśnie chciałem wyznać panu, 
z najuprzejmiejszą prośbą, abyś oznajmić raczył 
bratowej i siostrzenicy swojej, życzenie i uczucia 
m oj e.

„Lecz zwierzenie to zamarło na ustach moich, 
gdy słowa pana adm irała objawiły mi dziwną po
myłkę, jaka, bez wiedzy mojej, zaszła między na
mi. Zrozumiałem z niewymownem zadziwieniem, 
że kochany stryj mój, przez przywiązanie do mnie 
i gorące pragnienie, tak zaszczytnego dla mnie 
zwązku, przedstawił mnie szanownemu panu 
w zbyt korzystnem świetle, nadając upodoba
nia jakich nie mam i cnoty jakich nie posiadam. 
Gdyby w naszej było mocy posiadanie upragnio
nych zalet, nadałbym sobie wszelkie przymioty 
i cnoty, mogące uczynić mnie godnym panny de 
Courtcheuse. Ale, niestety nie jest to możliwem. 
Już , naprzykład wiara, bynajmniej nie zależy od 
naszej woli. T ak pod tym głównym względem, 
jak  iw  kwestyach podrzędnych, stryj mój p ra
gnienia swoje wziął za rzeczywistość. Powinie
nem wyznać panu szczerze, iż pod względem reli- 
gii i wierzeń, prąd wieku i nauki owiał mnie swem 
tchnieniem zarówno jak  innych i śladu ich nawet 
nie pozostawił. Co zaś do mego zamiłowania wsi 
i zamiaru opuszczenia Paryża, te istnieją dotąd 
tylko w wyobraźni i przywiązaniu stryja.

„Z boleścią myślę o tem, panie admirale, że wy
znania te zniweczą może najdroższe nadzieje moje, 
ale za nic w świecie nie chciałbym szczczęścia swe
go zawdzięczać kłamstwu. Mogę mieć wielkie wa
dy, ale obłuda nie zalicza się do nich.

„Czyliż potrzebuję dodawać, iż jeźli zmuszony 
będę się oddalić, zastosuję się do dnia jak i mi pan 
adm irał oznaczy. Odjadę choćby jutro, jeźli taka 
jego wola. Oczekuję rozkazów pana z bolesnym 
niepokojem ale i z pokornem poddaniem się jego 
woli.

Bernard de M ontauret de Y andricourt.”

Konny posłaniec powiózł dziś wieczorem list ten 
do Varaville, powrócił bez odpowiedzi.

3 0  Września.

Umyślny posłaniec doręczył mi dziś rano odpo
wiedź adm irała:

„Kochany wicehrabio!

„List twój wywarł na mnie nader bolesne wra
żenie. Nie znając i nie chcąc przesądzać zamia
rów bratowej, a tem mniej uczuć mojej synowej, 
lubiłem cię i szanowałem i może także łudziłem 
się marzeniem, pokrewnem rojeniom twego stryja. 
Nie potrzebuję zapewniać cię, kochany wicechra- 
bio, że posiadasz zawsze moją życzliwość i szacu
nek, ale chcąc być równie jak  ty szczerym, przy
znać muszę, że co do marzenia to już pozostanie 
tylko wspomnieniem. Mam niezłomne przekona
nie, że nie ma gorszych mezaliansów nad moralne; 
według mnie, przekonania religijne stanow ią zasa 
dniczą podstawę życia moralnego, tak  więc głębo
ka sprzeczność zachodząca pod tym względem, 
między panem a moją synowicą, stanowi nieprze
bytą między wami zaporę.

„Nie rozszerzając się nad tym przedmiotem, do
dać jednak muszę, iż byłbym niewymownie zdzi
wiony, gdybym w tej okoliczności nie był tłoma- 
czem, zarówno własnych jak  i rodziny mojej uczuć 
i przekonań.

„Nie widzę przecież potrzeby, kochany wicehra
bio, dlaczego miałbyś niezwłocznie uciekać jak  wi
nowajca lub odrzucony konkurent, skoro nie jesteś 
ani jednym, ani drugim, bo w rzeczywistości ani 
się oświadczyłeś ani ci nie odmówiono. Możemy 
przypuszczać, że jesteś protestantem  lub staroza- 
konnym, a jakkolwiek w takim  razie niepodobna 
by nawet przypuszczać możliwości połączenia się 
naszych rodzin, nie byłoby to przecież przeszkodą 
do zachowania stosunków sąsiedzkich, które p ra 
gniemy utrzymywać, dopokąd podoba ci się pozo
stać w naszej okolicy.

„Przyjm, kochany wicehrabio, zapewnienie m e
go głębokiego poważania i szczere uściśnienie 
przyjacielskiej dłoni.

A dm irał baron de Courtcheuse.”

Jeźli dobrze zrozumiałem list adm irała, zdaje 
się, iż w Varaville życzą sobie, aby nagły mój od
jazd nie dał powodu do złośliwych plotek. P ragną 
aby stosunki nasze nie zdawały się zerwane, ale 
ustały jedynie skutkiem mego powrotu do Paryża. 
Niechże i tak będzie. Kozpowiem w sąsiedztwie, 
że wyjeżdżam za dwa tygodnie, a w ciągu tego cza
su, jak  dotąd bywać będę w Varuville, w ten spo
sób przycichną zapewne pogłoski o zamierzonem 
małżeństwie.

A  może także tą  obojętnością co do dłuższego 
mego pobytu, pragną dowieść mi, że nie obawiają 
się mojej obecności, niezdolnej zakłócić spokoju 
panny de Courtcheuse, której serca nie zdołałem 
zdobyć. Zobaczymy.

7 Października.

W racam  z Varaville. W stąpiłem  tam  bez ce
remonii, wracając z polowania,. A dm irał był uprzej
my jak  zwykle, ale panie, mniej umiejące pano
wać nad sobą, zdradzały pewien przymus w całem 
swojem obejściu. Pani de Courtcheuse była zi
mna i sztywna; siostra, jej panna Varaville zasę
piona i kwaśna; panna A lieta sm utna i milcząca. 
Ciotka jej, ze śmieszną natarczywością, s tara ła  się



stawać ciągle między mną a siostrzenicą, jakby 
broniąc jej od zetknięcia się z tak  nieczystą istotą. 
B ra t marynarz powrócił do Szerburga.

Odjechałem zły i oburzony. N a złość ożenię 
się z nią!... Porwę ją , wykradnę jeźli się nie da 
inaczej, ale, do pioruna! ożenię się!... 1 ona będzie 
szczęśliwa i dowiodę im, że człowiek w nic nie wie
rzący, może być uczciwym, mieć serce i być tak 
dobrym mężem jak  każdy inny!

A lieta podoba mi się bardzo. Mogę nawet po
wiedzieć, że kocham się w niej, o ile podobne 
uczucie może mieć przystęp do mego serca. Z a 
chwycają mnie jej jasne, popielato-blond włosy, 
wyglądające jak  delikatna przędza, wysnuta ręką 
wieszczki... Lecz nawet nie kochając, ożeniłbym 
się z A lietą, dla przyjemności dokuczenia jej m at
ce i ciotce. M atka, pompatycznie poważna, podo
bna jes t do tej nieznośnej pani de Maintenon, 
a  ciotka do niedołęgi. Nigdy jeszcze w mózgo
wnicy jakiejś starej panny, nie mieściły się równie 
ograniczone pojęcia i oschlejsza dewocya!

Ale nic a nic nie wiem jakich użyć sposobów, 
aby zadowolnić zarazem miłość i uienawiść moją. 
Jednak  węch mój, nader delikatny w podobnych 
okolicznościach, obiecuje mi powodzenie, zape
wniając, że mam pomoc w twierdzy, w której kry
je  się zdrajca. Tym zdrajcą jes t A lieta. Je j 
smutek daje do myślenia. Widocznie ma słabość 
do mnie, pomimo tego co nas dzieli... W yznaję, 
że nie dziwi mnie to wcale. J e s t  pobożna, zacna, 
doskonała, ale jest kobietą i kto wie czy to wła
śnie, że powiedziano jej o mnie wiele złego, aby ją  
odstręczyć, nie wywołało przeciwnego skutku. K o
biety lubią hulaków i m ają słuszność, ponieważ są 
zwykle zabawniejsi i przyjemniejsi od innych.

A le najpierw trzebaby mi koniecznie rozmówić 
się z samą A lietą, do dopięcia tego celu zwrócić się 
powinny obecnie znakomite moje zdolności. N a j
pierw zamierzałem napisać do niej, ale zastanowi
wszy się wzruszyłem ramionami na ten  nietrafny 
pomysł. Mężczyzna, który w podobnie trudnych 
okolicznościach pisze zamiast działać, jest nic wię
cej jak  tylko literatem.

12 Października.

Dwa razy byłem wVaraville; pierwszy raz przy
jęto  mnie zimno, za drugą bytnością ze zgrozą. 
Pani de Courtcheuse i s tara  jej siostra, powi
tały  mnie jakby Antychrysta, gdyby odważył 
się pojawić u nich. P anna A lieta wcale się nie 
pokazała; podejrzywam, że skazano ją  na areszt 
domowy w jej pokoju, który trwać będzie do czasu 
mego wyjazdu.

Doskonale!
Oznajmiam więc bez wahania, że od tej chwili 

uważam się za stronę wojującą względem rodziny 
Courtoheuseów i korzystać będę z wszelkich praw ) 
przysługujących podczas wojny. Pobudki k ieru
jące mną nie są naganne, nie zamierzam zbałam u
cić ale zaślubić Alietę. Jeźli pod względem ma- 
teryalnym, małżeństwo to zapewnia mi pewne ko
rzyści, nie przewyższają one tych, jakie nazwi
sko moje, stosunki i położenie, pozwalają mi 
obiecywać sobie. W ystępuję więc do walki w spra
wie mojej miłości, sprawiedliwości i zdrowego roz
sądku, przeciw fanatyzmowi trzech starych bab 
(bo i adm irał zasługuje na tę nazwę). Zdaje mi 
81§) że do podobnej walki wolno posługiwać się 
wszelką bronią, wszelkiemi niespodziankami i po
dejściami wojującej miłości, nie wyłączając wdar
cia się do twierdzy przez mur.
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16 Października.

K ilka dni poświęciłem badaniu nawyknień p an 
ny Aliety. Pod pozorem polowania, kręciłem się 
nieustannie po okolicy i lasku, otaczającym pałac 
z wieżyczkami, w którym nieszczęśliwa ta  dziew
czyna trzymana jes t jak  w więzieniu. Jeźli wy
chodzi na wieś czy do kościoła, to zawsze w towa
rzystwie matki lub ciotki. Gdy wyjeżdża konno, 
stryj jedzie obok niej, a służący za nią. Spotkanie 
jej w podobnem otoczeniu, nie doprowadziłoby do 
niczego. Poprzestaję więc na uprzejmym ukłonie, 
ale ileż to razy w lasku i w okolicy, daję ognia 
z dubeltówki, strzelając do nieistniejącej zwierzy
ny! Tym sposobem, wytrwałością moją i blizką 
obecnością, zakłócam spokój panny de Courtcheu
se, jest-to wiele ale jeszcze nie dość... Postaram  się 
uczynić coś więcej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

N a ten wykrzyk nie zważał wcale imci pan Ro- 
drigus B oruta, jeno mówił dalej:

— Niech waść się nie dziwi memu imieniowi, 
bo gadają, że w Łęczyckiem siedzi istotnie dyabeł 
B oruta. Ale ja  cale nie idę z dyabelskiej rodziny, 
jeno z dobrego szlacheckiego gniazda z ziemi Ł u 
kowskiej. Tam od wielu wieków są posesyonaci 
Borutowie, jako się rzekło, herbu Nowiny i ja  je 
den jeno zawędrowałem w Łęczyckie. I  to już ta 
ka moja psia dola, że mieszkam tam, kędy panuje 
dyabeł tegoż nazwiska, chociaż jam go jak  żyję nie 
widział. A  zawędrowałem, bo trzeba to waszmość 
panu powiedzieć, za ładnem i oczkami, najwięk- 
szem nieszczęściem każdego szlachcica polskiego. 
Bo te białogłowskie oczka, to prawdziwe dyabel- 
stwo...

— A , nie gadaj tego, mój Boruta! — ozwie się 
Bartek — a Jagusia! żebyś ty wiedział, jakie ona 
ma slipki!...

B oruta nie odwrócił się nawet do B artka, jeno 
prawił dalej:

— Otóż to dyabelstwo dokuczyło mi tak, żem 
uciekł z domu i od trzech la t włóczę się z hajdu 
kami po świecie, a włócząc się, zaglądam tu  do 
Żwana, ile że tu  mam niedaleko wiosczynę, co się 
zwie Ja jk i. Wiosczynę tę, mosanie, spalili mi one- 
gdaj Szwedzi z kretesem, ludzi mi pokrwawili 
i cztery najładniejsze dziewki porwali.

Mówił to wszystko poważnie swym grubym, ry
czącym głosem, nie zważając na śmiejącego się 
B artka. P an  Samuel nakoniec rzekł:

— Czemuż mam przypisać zaszczyt odwidzenia 
przez waszmość pana Smolarzów?

— Ano dojadły mi już te Szwedy. Siadłem 
na koń i przyjechałem tu w głębie puszcz, by na 
to tałałajstwo napadać i mordować i chciałem też 
Żwana do tego namówić, ile że on ma wielki an i
musz rycerski, mosanie i jes t ciągle w despera- 
cyi...

— To tak jak  ja! — w trącił płaczliwym głosem 
Bartek.

B oruta zaś mówił dalej:

— I  przyjechawszy tu taj dowiaduję się, że 
i Żwan gotuje się na Szweda i chłopstwo zbiera. 
W  to mi graj, mosanie.

Tedy już pan Samuel przyjął owego dziwnego 
szlachcica, co się zwał po dyabelsku, B oruta, 
z otwartemi rękami i opowiadać mu począł szero
ko, jakie oni ze Żwanem m ają zamiary, jakie siły 
i gdzie chcą najprzód uderzyć. Pokazał mu uni
wersał królewski, narzekał tylko, że uzbrojenia 
nie ma.

— Ha! cóż robić! — odrzekł na to Boruta, po
pijając wino — zdobędziemy je  na Szwedach.

Nakoniec zwracając się do B artka zapytał:
— B artek, to cię matusia puścili na wojnę?
— Ale gdzież tam, ja  sam uciekłem.
— A  czemużeś nie zabrał ze sobą hajduków? 

U was we dworze pięciu hajduków, chłopów do
brych do szabli i na dobrych koniach...

— Ba! zabrać hajduków. Oni mnie chcieli za
trzymać, alem pięścią bił po pyskach i oto jestem. 
Idźże ich zabierz u matusi, kiedyś taki zuch. Cho- 
cieś ty dyabeł, to zawżdy bizuny byś wziął...

— A  wiesz ty co? —  ozwie się na to Boruta — 
ja do W ąsosza pojadę, hajduków wezmę i twej 
matusi się nie ulęknę... Pojadę i hajduków zabiorę. 
Pięć szabel w tych ciężkich opałach to coś warte.

— E j, mój Boruta, lepiej ty nie jedź — gadał 
Bartek — jak  Boga kocham, nie jedź. M atusia 
cię zerznie jak  kota, że potem na kulbace przez 
tydzień nie usiedzisz. A  tobie co potem?

Ale Boruta nie zważał na gadanie B artka, jeno 
wziąwszy pana Samuela pod rękę, szedł z nim ku 
oknu i coś długo szeptał — a potem ruszył ku 
drzwiom i wołał:

— Bartek, jadę do Wąsosza? co mam matusi 
powiedzieć. Ale! ale! prawda, a Jagusia?...

N a to przypomnienie drogiego sobie imienia, 
Bartek się skrzywił i zawodząc żałośnie; prawił 
przez łzy:

— Nie jedź ty Boruta, chyba że cię dyabelska 
twoja skóra świerzbi. Tam w W ąsoszu, ten hul- 
taj Marek, hajduk z czarnemi wąsami, ma strasz
nie ciężką rękę. Jagusi dali dwadzieścia rózeg 
w sypialni matusi na pokładankę... Hu! hu! hu! — 
płakał głośno — moja Jagusia, moja biedna J a 
gusia!

— Bądź zdrów Bartek! — śm iał się B oruta — 
hajduków niedługo obaczysz w Smolarzach.

I  wyszedł, a za nim pan Samuel. B artek po 
p łakał jeszcze trochę, pochodził po komnacie, po
tem napił się wina jedną i drugą szklanicę, usiadł 
wygodnie w krześle z poręczami i wzdychając 
a szlochając od czasu do czasu głośno, zasnął 
snem kamiennym.

Y I.

N ad samym wieczorem, Żwan przyprowadził 
z Parzymiechów, trzydziestu chłopów, uzbrojonych 
w kosy, kłonice, widły, w co kto miał, oraz sześciu 
jeźdźców, parę szlachty, reszta leśniczowie, h a jd u 
ki i t. p. Ogółem miano dotąd w Smolarzach ca 
łego tego wojska, z którem wypowiadano wojnę 
szwedzkiej potędze, czterdziestu dwóch pieszych 
chłopów i około dwudziestu jeźdźców, gdyż Żwan 
na wszystkie, jakie miał konie, powsadzał najspra
wniejszych chłopaków. Razem zatem było sześć
dziesięciu kilku ludzi, wliczając już w to samego 
Żwana, pana Samuela i B artka Koszarskiego. B o 
ru ta  ze swej wyprawy na Wąsosz, jeszcze nie po
wrócił. Tymczasem, czekając na niego, robiono
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ostatn ie przygotowania do nocnego napadu  na  
K rzepice. Z abito  wołu i pieczono go dla chłopów 
a  w kom natach lano kule, ostrzono szable, topory, 
kosy. K uch był ogromny, niezwykły w tych ci
chych Sm olarzach. Pow ietrze było m roźne i c i
che, tylko wietrzyk od puszcz przynosił ich senny 
rozgowor.

N akoniec ciemno się ju ż  zrobiło, kiedy się z ja 
wił buńczucznie i głośno R odrigus B oru ta , na cze
le dziesięciu zbrojnych jeźdźców. M iał przywieść 
jeno  pięciu hajduków  z W ąsosza a przyw iódł ich 
sześciu, tylko, że ten  szósty całkiem  inaczej w yglą
dał. Podczas kiedy tam ci czterej wąsacze byli 
i chłopy ja k  dęby, ubran i w barw ę, w kołpaki 
czerwone i takież ra jtu zy , p ią ty  m iał na głowie 
b aran ią  czapeczkę i cały otulony był w opończę. 
B ądź co bądź, siły Ż w ana zwiększyły się o jed e 
naście, razem  ju ż  z B oru tą , szabel, co nie było do 
pogardzenia.

N a  powitanie tych posiłków wyszli wszyscy: 
Ż w an, pan Sam uel, B artek  i kilku szlachty na ga
nek.

— M ilion set! — wołał z konia B oru ta  — w a
żne przynoszę nowiny! B artek , chodźno tu  do mnie, 
coś ci powiem.

B artek  złaził leniwie ze schodów i py ta ł p łaczli
wym głosem:

—  Cóż, m atusia nie obiła cię, dyable Boruto? 
a  J a g u ś  co czyni?

— Chodźno, chodź, to  ci powiem.
I  kiedy B a rte k  s ta n ą ł przy Borucie, ten nachy

lił się na koniu i szep tał mu coś do ucha, poczem 
B artek  skoczył do otulonego w opończę jeźdźca 
i zsadził z konia i rzucił m u się w ram iona i ści
skał go i całow ał. Szczęściem, że zebrani na  g a n 
ku  tego nie widzieli, bo B o ru ta , nakazaw szy swym 
hajdukom  zejść z koni, szedł na ganek i mówił:

—  Proszę waszmość panów do kom naty, mam 
ważne nowiny.

Tedy wszyscy za nim poszli, oprócz B a rtk a , 
k tóry  dziwnie jakoś tańcow ał koło owego jeźdźca 
w opończy i co jeszcze dziwniejsza, że ciągle się 
z nim całow ał, aż się chłopy p ilnujące pieczeni 
śm iały.

Tym czasem  w komnacie, B oru ta , nie zdejm ując 
wcale ze siebie swej delii karm azynow ej, praw ił:

—  M ości panowie na koń! Dowiedziałem  się po 
drodze, że ów H orn  w yruszył w pięćdziesiąt koni 
z K rzepic ku M illerowi, k tóry , ja k  wiadomo idzie 
n a  Częstochowę. M iller te raz  je s t  już  daleko, bo 
w południe był w R em bielicach i nocować m iał 
w K łobucku. Otóż i H o rn  idzie do K łobucka, 
gdzie go pono wezwał M iller na  naradę. W ięc 
mości panowie, nie tracąc  czasu, ruszajm y na ca łą  
noc, nie na K rzepice, bo tych z tern ta ła ła jstw em , 
jak ie  tu  m osanie mamy i bez harm at nie weźmie
my, ale na przełaj Hornow i. Przycupnijm y ci
chaczem w lasach W ilkow ickich i czy go złapiem y 
idącego do K łobucka, czy też pow racającego ju ż  
z tam tąd , zawżdy w lesie możemy mu skórę stata- 
rować i takie z jego rajtarów  ja tk i zrobić, że żywa 
noga nie wyjdzie i ja k  owi starożytn i R zym ianie 
mówili, nie będzie posła, coby o klęsce doniósł. Oto 
m oja rada.

K iedy  ta k  g ad a  B o ru ta  a wszyscy go słuchają, 
roztw orzyły się drzwi i ukazał się w nich B artek  
K oszarsk i, wiodąc za rękę owego h a jd u k a  w opoń
czy, który z W ąsosza przybył. W szyscy spojrzeli 
tam , ile że w kom nacie było widno, bo na  kominie 
palii się su ty  ogień, a  n a  stole paliły  się ja rzące  
woskowe świece. H a jd u k  ów cale nie p a trz a ł na  
h a jd u k a  ale raazej na panicza jakiegoś. Opończę

m iał rozw artą i siwą, barankow ą czapkę trzym ał 
w ręce. U brany  był w krótki szaraczkowy kontu- 
sik z szabelką przy boku, w karm azynow e szara 
wary i czerwone, nieco w ytarte buty. A le za to, 
jeżeli strój go nie zalecał, a  naw et zdaw ał się p rze
mawiać za jego ubóstwem , to  tw arzyczka czerwo
na  ja k  wiśnia, mówiła, że to  chłopię było pieszczo
ne w domu. B y ła  to więc tw arzyczka m łoda, bez- 
w ąsa, de lika tna  i b ia ła  ja k  u panienki, a  oczy n ie
bieskie, ciemnemi rzęsami pokryte, z pew ną lękli- 
wością zdawały się poglądać po zebranych. W ło 
sy duże, złotego koloru, w pukle się zw ijające, 
zd radzały  raczej jak ieś  cudzoziem skie niż polskie 
nawyknienia.

B artek  owego m łokosa, zarum ienionego ja k  wi
śnia, w prowadził za rękę i zaprowadziwszy na śro
dek izby, rzekł:

— Mości panowie, oto je s t  L itaw o rh erb u  O dro
wąż, szlachcic z ziemi... ziemi... mości panow ie, 
m azurskiej, tak , m azurskiej, a  mój d ru h  se r
deczny...

I  k łan ia ł się wszystkim a  za nim ów zarum ie . 
niony jego druh.

—  K i dyabeł? L itaw or herbu Odrowąż! — m ru
k n ą ł pan  Z aba , jeden  ze szlachty znajdu jącej się 
w kom nacie — jam  także Odrowąż, a o żadnych 
stryjcach L itaw orach  nie słyszałem ...

—  Mój B artk u  — ozwie się Żw an — bardzo 
nam  miło powitać w Sm olarzach i w ta k  wielkim 
momencie ja k  ten je s t, imci pana L itaw ora. A le  
nie wiedzałem, że ty  masz takiego druha.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

D O

P Ó Ł N O C N E G O  B I E G U N A .

Wedle danych, zaczerpniętych z dzielą

■\7Ś7". d.e IF’oaa.-ville,

ułożył

(§■ Ł  &•

(Dalszy ciąg.)

W ejście do obozu nie było łatw e z powodu 
szczelnie przystającego do ziemi żaglowego płó tna, 
posługującego do urządzenia nam iotu. K ap itan  
jed n ak  nie w ahając się, cięciem pałasza  zrobił so
bie wejście do w nętrza, do czego zachęcił go osła
biony głos jednego z rozbitków. P o  galonach znaj
dujących się na kołnierzu płaszcza, przybyły poznał 
m ajora G reely i pomimowoli w ydał okrzyk rado
sny, mogąc uratow ać od śmierci tyle zasłużonego 
dowódzcę wyprawy. W  trakcie  tego przybyli inni 
żeglarze z koniecznemi przyboram i, w celu okrycia 
i przeniesienia nieszczęsnych rozbitków. P rzede  
wszystkiem jed n ak  wypadało im dać jakikolw iek 
posiłek, do czego użyto zimnego soku wyciśniętego 
z surowego mięsa.

N ie  ta k  to łatw o um rzeć z głodu ja k  się zdaje 
niejednem u. M ały  ten  posiłek, bo na  większy p rze
zorność nie pozw alała, oddziała ł w zbawienny spo

sób n a  rozbitków, ale jednocześnie wzmocnione 
żołądki uczuły głód większy niż kiedykolwiek. D o 
m agali się więc coraz natarczyw iej posiłku , k tó re 
go jed n ak  niepodobna im  dać było w żądanej ilo
ści, a biedacy osłabieni fizycznie i m oralnie, n ie  
mogąc tego zrozum ieć, oskarżali niosących im  ra 
tunek  o brak  serca i niczem nieusprawiedliw ione 
skąpstw o. N iem niejszy kłopot mieli z E disonem , 
chociaż z innego względu. N a  widok obcych lu 
dzi zbliżających się do niego, objaw ił najw iększy 
przestrach; nieznajom ych w ziął za ludożerców 
i mimo osłabienia krzyczał przeraźliwie.

—  Zostaw cie mnie w pokoju, zaklinam  was na 
wszystko, nie dotykajcie, zaczekajcie aż skonam , 
zrobicie potem  ze m ną co zechcecie.

Z aiste , położenie było przerażające d la  ludzi n ie 
przygotowanych na podobne wypadki. N ie było 
innego środka ja k  tylko przem ocą w kładać na no
sze ludzi chorych na  ciele i umyśle i przywiązywać 
do posłania, aby zmusić do spokojnego leżenia. 
N ieszczęsny Ellison, skutkiem  odm rożenia różnych 
części ciała i wynikłych ztąd  ran , doznaw ał cier
pień przechodzących wszelkie pojęcie.

P rócz szalupy dowodzonej przez kap itan a  A s h a , 
przybyły z pomocą i inne m ałe sta tk i. P rzesłane  
sygnały za pośrednictwem strzałów , zrozum iano na  
pokładach okrętów O urs i T ethys i te  ze zdwojoną 
s iłą  pary  posuwały się w oznaczonym kierunku . 
Z ajm ujący  się więc ra tunkiem  mieli wszystko pod 
ręk ą  co potrzebne było dla rozbitków, a przede 
wszystkiem podbite futram i kołdry, przeznaczone 
do ich okrycia. P rzy  wielkiej jednak  egzaltacyi 
umysłów, s ta ły  się one praw ie nieużyteczne; pod 
wpływem nowych w idziadeł wystawiali oni sobie, 
że nie są w rękach  przyjaciół ale prześladowców, 
m ających względem nich najgorsze zam iary. S ta 
czali prawdziwą bitwę z m ajtkam i, chcąc ratow ać 
się ucieczką; nareszcie skutkiem  osłabienia popadli 
w pewien rodzaj le targu , wzbudzający w ra tu ją 
cych obawę, czy wypadkiem dostrzeżona nierucho
mość nie była początkiem  konania. N a  szczęście, 
oddychali wszyscy regularnie, nie było nigdzie sły
chać chrapania  śmierci, dobroczynny sen był n a 
stępstw em  lekkiego posiłku.

P o  starannem  okryciu przewożonych rozbitków, 
wszyscy bez w yjątku zajęli się udzielaniem  pomocy 
sternikom , gdyż w powietrzu zaszła nag ła  zm iana. 
W ia tr  bowiem zwrócił się ku południowi i po 
przejm ującem  zimnie nastąp iło  względne ciepło, 
ale jednocześnie gęste, czarne i nader zbliżone do 
ziemi chm ury, pokryły sklepienie niebieskie ciemno
ścią nader niebezpieczną dla m ałych statków . W i
docznie groziła burza, fale m orskie wznosiły się 
jed n a  nad d rugą, jak b y  staczały  śm iertelną walkę, 
gwałtowne uderzanie lodów ogłuszało prawie p ły 
nących i trudno  było zrozumieć rozkazy wydawane 
przez sternika. L ad a  chwila drobne s ta tk i mogły 
uledz rozbiciu lub zatopieniu, trzeba było zatem  
mocno trzym ać się sznurów, aby nie wpaść do o t
chłani morskiej i chronić się od wody przepływ a
jącej po nad  pokładem . N iezadługo działanie p a 
rowej maszyny z powodu lodów było niepodobnemu 
W szyscy rzucili się do wioseł, ta k  dla posuwania 
się ku okrętom , jak o  też d la  odpychania niebezpie
cznej kry. O patrzność pobłogosław iła mężnym  
i wytrw ałym  usiłowaniom, po dwóch godzinach 
mozolnej p racy  dobili nareszcie do okrętów i z a  
pośrednictwem wind przenieśli rozbitków na wygo
dniejsze i znacznie bezpieczniejsze miejsce. D o
piero pod wpływem dobroczynnego ciepła, m ajor 
G reely i jego podkom endni ocknęli się z dotychcza
sowego osłupienia. D la  stopniowego w zm acniania 
sił, rozdano między nich pożywienie sk ładające  się



z ciepłej zupy z sucharam i i wina B ordeaux, zm ie
szanego ze spirytusem , napój nazywany przez 
A m erykanów  C laret. U m ysły chorych, bo tak  ich 
nazwać można, zostały nanowo podniecone, ale 
z m niejszą s iłą  niż poprzednio; rozsądek zaczął 
brać górę, naw et E llison był spokojniejszy.

—  Przyjaciele moi, rzek ł kom andor z pewnem 
rozrzewnieniem  w głosie, niezadługo podniesiem y 
kotwicę w racając do A m eryki, gdzie przyjęci b ę 
dziecie z należnem i wam honoram i. W ierzajcie  
mi, ojczyzna potrafi być wdzięczną za okazane 
przez was dowody poświęcenia dla je j sławy i dobra 
nauki.

M ajor Greely zanadto  był osłabiony, aby zabrać 
głos. P a n u ją c ą  ciszę przerw ał tylko szmer zado
wolenia, wywołanego ty le zaszczytnem  uznaniem  
oddanych usług.

— N ietylko jed n ak  żywym, mówił dalej kom an
dor, ale i um arłym  rząd  am erykański odda należną 
cześć. W  tym  celu otrzym ałem  rozkaz zabran ia  
cia ł nieboszczyków, k tóre  kosztem narodowym po
chowane będą na ojczystej ziemi.

K om andor p a trzy ł z zadziwieniem na  n iedobit
ków naukowej kolonii; zam iast objawów radości 
dostrzegł widoczne pomieszanie, a naw et dały się 
słyszeć głosy:

— Nie! nie!
—  Zostaw ić ich tam  gdzie spoczywają.
—  N ie  zabierajcie ciał do Am eryki.
Z e  słowami temi połączone były błagalne gęsta , 

jak b y  im zagrażało  największe nieszczęście.
K om andor zwrócił się do m ajora, ale ten  sie

dział sm utny i ponury, ze spuszczonemi oczam i, 
nie śm iejąc objaśnić dręczącej wszystkich ta je 
mnicy.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

W ystawa konkursowa i itó b  i obrazów.

W chodząc do sali, gdzie zaledwie dwadzieścia 
płócien i k ilka rzeźb wystawiono, uderza  oczy n a 
sze wielkie, ca łą  niem al ścianę w głębi zajm ujące 
malowidło p. K otarbińskiego M iłosza Pod strażą  
aniołów , przy którem  znajdujem y k a rtk ę  z napi
sem: nagrodzone.

N a pierwszy rzu t oka, dla niew tajem niczonych 
w tego rodzaju  pom ysły i dla mniej obeznanych 
z praw idłam i sztuki, obraz przedstaw ia się pocią
gająco, olśniewa nadprzyrodzonością, porywa zm y
sły  i unosi je  po za św iaty tak , że człowiek radby  
go widzieć w kaplicy grobowej w nowym np. dol
nym kościele na  Grzybowie lub w kryptach  na 
W aw elu. D odać tylko napis: św. B artłom iej lub 
inny i mamy ładny okaz, do koła którego, jeżeli 
przed czasem nie ulegnie zniszczeniu, przez wieki 
grom adzić się będą wierni.

T ło  obrazu stanow ią nagie, czarne skały i raczej 
podejrzyw ane, niż w yraźnie w idziane morze, po 
którem  m gła, zapewne wieczorna i sm ugi dymu, 
um iejętnie rozprow adzone, podnoszą posępność 
i grozę nadbrzeżnej sam otni.

N a  przodzie, na pierwszym planie, trochę na le
wo, leży tru p , zapewne m ęczennika, obnażony do 
połowy; nad  głową um arłego n a  skale, płonie 
lam pka, d ruga u stóp, przed aniołem  klęczącym 
z rozpostartem i, ja k  orzeł B eskidu w locie, skrzy
dłam i. Inny  anioł w głębi, siedzi także z lam pką

i rozw artem i skrzydłam i, obaj p a trzą  na  niebosz
czyka m artw o, nieruchom o, niem al uparcie, tak  n a 
wet, że sądzić-by można, iż p ilnu ją , aby się nieo- 
budził czasem.

A kcesorya dokoła, to  znów te sam e skały, ten  
dziki k rajobraz pełen m roku, niepewny w k sz ta ł
tach , w yłaniający się z pod oka widza. Może to 
lepsza strona obrazu i niejeden a rty s ta  na niej i na 
um arłym  poprzestałby z pewnością.

Id ea  anielskiej straży, czyli posłanników nieba, 
przybyłych na nasz padół umyślnie z lam pkam i 
dla strzeżenia c ia ła  ofiary prześladow ań, musi ko
niecznie wyrodzić drugą, ideę anielskiego piękna 
mytycznych postaci, którego je d n a k  w dwóch osób
kach ze skrzydłam i, n ik t chyba nie dopatrzy. Tw a
rze nieziem skich is to t nader pospolite i gdyby nie 
ogromne skrzydła , wziąćby je  można za figurki 
dekoracyjne, wybryk fantazyi m alarza, za nic wię
cej. J e ż e li kto pragnie odtworzyć isto ty  niewi
dzialne, ta k  ja k  je  ogół pojm uje, t. j .  odziane w re
alne szaty człowieczeństwa, to, d la  w ywołania efe
k tu , musi zastosować się ściśle do pojęć jak ie  ogół 
od wieków wyrobił sobie o nich. Skrzyd ła  służą 
aniołom  do lotu; m usi jed n ak  być rzeczą i niepo- 
żyteczną i m ęczącą utrzym yw ać je  rozw inięte 
w stan ie  spoczynku. C iągłe naprężenie m ięśni ich 
rozpostarciem  wywołane, m usiałyby odczuć ram io
na, wznieść się ku górze, odczuć i m uskuły tw a
rzy koniecznie. Ż a l mi też szczerze biedaków, że 
są na  ta k ą  mękę skazani!

J e s t  to jedna  z kapitalnych wad obrazu. D rugą, 
także chroniącą się przed okiem tłum u , wywołuje 
skrom ne pytanie; zkąd św iatło obraz oświetla? 
Chyba nie z trzech lam pek, dym iących porządnie! 
A  więc zkąd, pytam y? P ierś  też nieboszczyka je s t 
w ydętą nadm iernie, głowa zanadto  naprzód zgięta, 
a choć nie pozbawiona pewnego uroku, nie czyni 
takiego w rażenia, na  jak ie  widz, zważywszy obec
ność aniołów, liczyć ma niezaprzeczalne prawo.

Dlaczego obraz ten  został nagrodzony, trudno  
byłoby powiedzieć na razie, w strzym ujem y się też 
od sądu w tej sprawie.

D rug i z kolei, na lewo, większy, m alował olejno 
p. C iągliński J a n  i d a ł mu napis C hrystus u  sa 
dzaw ki Syloe.

Prześliczne pole, na  k tórem  m ałe arcydzieło 
utworzyć można było, tym czasem  radzi nie radzi 
nad  obrazem , w którym  nic nieuderza, nie nęci, nic 
niekrępuje, nad obrazem  bez żadnej wartości a r ty 
stycznej , przechodzimy do porządku dziennego, w ła
ściwie do niewielkiej rozm iaram i pracy panny D u- 
lem bianki Sam a jedna .

P rzedstaw ia ona kobietę w czarnym  stro ju  z rę 
kam i złożonemi na kolanach, z oczami wzniesione- 
mi ku górze. T rudno zaiste z większym artyzm em  
pochwycić przedm iot niewdzięczny, uprzytom nić 
go sobie i na tw arzy, w mrocznem tle , przedstaw ić 
to  wszystko, co pendzel panny D. w yraził ta k  m i
strzowsko.

N a  licu nieszczęśliwej czytam y całe okropne 
dzieje rozbitego serca, doznanych zawodów, znie
sionych ciosów i s tra t  doprow adzających nieraz do 
obłędu. T a  Sam a jed n a  to  rodzaj N ioby nowo
żytnej , na której pięknej ongi, dziś znękanej tw a
rzy, odbija ją  się ja k  w zwierciadle przebyte krw a
we drogi żywota, w ytrzym ane m ęczarnie. Ona 
m iała  wszystko: może rodzinę, chatę, kochających 
j ą  i chleb i szacunek ludzi. Powoli wszystko z rąk  
je j się usuwało; strzęp po strzępie, z nieubłaganym  
fatalizm em , bezpowrotnie, aż nic nie pozostało, nic, 
prócz bezmiernej boleści. W tedy , męczenica wznie- 
sła  oczy ku górze, może mimowoli, może z cieniem 
goryczy i niechęci... T ę chwilę w ybrała a rty stk a

i pędzel niewieścią kierowany rączką, wytworzył 
rzecz arcypiękną. T a  tw arz kobieca, to cała  księ
ga w której rozpacz bez granic ry ła  swoje dzieje. 
Św iatło i cienie, k tóre  łącząc się, spływ ając łag o 
dnie, dodają  jeszcze siły te j wymownie milczącej 
katuszy, widzieliśmy tylko na obrazach mistrzów 
w galeryach D rezna, M nichowa, P ary ża  i W in d 
soru, szczęśliwi, żeśmy znaleźli coś podobnego 
w sali, w której zaledwie dwadzieścia, względnie 
m iernych płócien wystawiono.

Sam a jed n a  n iezostała nagrodzoną, niemniej 
przeto p raca panny D. je s t, bogdaj czy nie najlep
szą z nadesłanych i niew ątpim y, że na  drugim  p la
nie mistrzowskiego obrazka, w głębi, rzucona wza- 
rysach ja k a  postać nadprzyrodzona, jak iś  cień 
w kształcie niepewnej smugi... E h , panna D. tego 
niepotrzebuje; prawdziwy ta len t nie polega na  wy
woływaniu sztucznych efektów, w ystarcza mu ży
ciowa praw da zupełnie.

Czwartym  z kolei obrazkiem  jes t D la  chleba W ł. 
W olskiego. Z a  kulisam i drewnianej cyrkowej b u 
dy, błazen w jaskraw e łachy odziany, dźwiga obu
rącz m aleńką bajaderkę z rozbitą czaszką; widocz
nie upad ła  z trapezu , ja k  zaty tu łow ał a rty sta  „d la 
chleba”. D o koła sto ją  o idyotycznie głupiem , 
rozpustnem  spojrzeniu tancerki, w głębi kilku p a 
nów z publiczności. Z ab iła  się biedota, pochowa
ją  j ą  i kw ita. D ziecko skazane na  j astwę losu, 
może kradzione, a może to i jedyne pajaca  co je  
na rękach unosi, gdyż coś, n ak sz ta łt boleści widać 
w tw arzy wykolejonego. O braz ma zarysy szkicu, 
tło  blade nad  wyraz, malowany niestarannie, po
stacie krzywe, nieestetycznie ugrupowane, perspek
tyw a żadna, zato pajac  i dziecko nakreślone b a r
dzo dobrze. W idać , że arty sta , w szkicu swym 
w szystko poświęca d la  głównej myśli, zapala  się 
pod jej wpływem, ją  tylko widzi, je j tylko h o ł
duje.

(Dokończenie nastąpi.)

W IADO M O ŚCI Z KRAJU.

***  C icha praca . Czytelniczki nasze, może n i
gdy nie słyszały o żłobku przy ulicy Z łotej, w k tó 
rym dzieci biednych rodziców spędzających dzień ca
ły na robocie w mieście, znajdują opiekę i przytułek. 
Biedne maleństwa od la t 2 do 5 otrzym ują tam  u b ra 
nie, śniadanie, obiad i podwieczorek, oraz naukę, o ile 
takowa w tym  wieku je s t dla nich dostępną. Żłobek 
założony w 1876 r. przez osobę zacną, szlachetną, 
prosperu je słabo, gdyż ma niewielkie fundusze. O ile 
jednak  cicha praca dozorczyni małych biedaków, je s t  
petrzebną i użyteczną, świadczą tysiące wypadków 
powstałych z niedozoru, podczas nieobecności ojca 
i matki.

W  zaprzeszłym roku zapisano w przytułku 28 dzie
ci, a z tych uczęszczało sta le  tylko 14, jednakowoż 
na rok 1885 pozostało rem anentu zaledwie 121 rs. 
widocznem je s t  przeto, że pomimo ofiar od osób p ry 
watnych, zakład bardzo małemi rozporządza środ
kami.

Obecnie, gdy „towarzystwo nad ubogiemi m atkam i” 
posiada również podobny żłobek, dzieci m ają i tam  
bezpieczną oazę, chroniącą je  od wszelkiego niebez
pieczeństwa, na jak ie  w domu były narażone, ale czyż 
to  wystarcza.
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Biednych dzieci w W arszawie znajduje się mnóstwo, sposób zorobkowania wzboe * c .%  okolicę, a wiklina mi. Nieszczęśliwe o S .r j ,  w licabio pięciu p o k ry ł. 
Oprócz niebezpieczeństwa u tra ty  f » z i  im u i , .  dziś c h .a . t ,  k tó r ,  t r z e b ,  p l.u ić , a t .I a b ,  się u ż y  lite ra ln i, guzami i „ „ . „ i ,  dożyły  przed „ d em  et a -
je d n o  w ypływ ając, z .  złego przykL du, „ ..„ocow aego teczu ,. „ „  .ezuzaia. O t r u ta ,  o ciec k a . L o  dzieci w t a i -
towarzystwa i t. p., stokroć gorsze od śmierci, t o t e ż  ok-ufnieis™  -u ,1 • , . Jr  • i-  , i . . , . .----------------------------------------------------------------  Kzutmejszy sposob, gdy me mogły dosc zręcznie wy-
obowiązkiem łudź, możnych, je s t  p o p , .„ „ ,e  „ z e l -  t o „ . ź 1 '
kich „ s ty tu c y . tego rodzaju  a b ,  „o g ly  „ 8 rozwijać w„  _  „ ta ab u„ iemożliwie i krzyki
i iunkcyonowac należycie. Jest-to  przysługa. za któ- i .  „ „  ,, . , , . ,  f  J *

rą  społeczeństwo-dobrodziejom swoim zazwyczaj hoj- WIADOMOŚCI Z ZAORAMICY. nieważ p r a g V i J L S f  i l ' l a U l y c i e  ^  ^
me się odpłaca. Okropna metoda! '

*
* * Nowe przedsiebierstwo organizuje się w na . Po wyprowadzeniu śledztwa, niegodny ojciec pój-

szem mieście, z imcyatywy p. A. D., właściciela dóbr, *#* Nje bawją sj§; PodczaS) gdy w naszym k ra -  dz*e do W1fzienia, a dzieci, zapewne znajdą lepsza
prze ywającego czasowo w W arszawie. Będzie to ju , pomimo najm niej sprzyjających warunków ekono- °P iek§ u obcych ludzi. Ale nie będą artystam i”
akcyjne towarzystwo, mające na celu, dostawę do micznych) bale> wieczory j wieczorki utrzym ują s;
mieszkań wszelkich produktów  spożywczych, i w ogó- w ca2ej pe}ni) Włocby) kraina karnawałowych uciech

ar y u ow codziennych potrzeb. przeniewierzyły się odwiecznej tradycyi. O T " )  " R  R  T i  A  " V  T
In ic ja to r  przedsiębierstw a, człowiek zamożny, ofia- Mnóstwo cudzoziemców przybyw a tam  w obecnej

ru je  znaczny kapitał, a mianowicie połowę akcyi, któ- porze, aby się przyjrzeć szalonym zabawom, o g n i -    _____
a * '^ C * ?  rs. i z przedstawieniem  sta- stych dzieci Południa, w tym roku jednak  am atorowie - T o n i  d w i I H c l S t V  D l S m  A l -

tu tu  odniósł się już  do P etersburga. , . , , ± J , „T u u r t S Ł J  j J l k l U  i i - l -
™ x . podoknych w razen, doznali smutnego zawodu. Na uli- h n v t o  WTZ1 •
Plany „towarzystwa są zakreślone szeroko. Oprócz each Rzymu pusto i głucho, ja k  gdyby wszyscy wy- W l l C Z y n s k i e g O ,  Z a  I T l i e -

dostawy produktów  których wiele rodzin, szczegół- m arli, w Wenecyi, z prwodu śmierci jednego  z dygni- S i ą C  G l ' U d z i e i l  j l l Ż  W V S Z e d l  Z  ( l lM l 
mej mieszkając w bardziej oddalonych dzielnicach +„ „ , , . . . .  w ™ J  VV SZlt:U 1 Z  U 1 U

•o , . . , , . . tarzy , odwołano redu ty  publiczne, a w Neapolu i F lo- l,-.-, i
m iasta, me może nabywać z pierwszej ręk i, biuro po- • • j  i • . . , ,  , 1 O D 6 1 H 1 U 1 C ., , . . . rencyi nie udało się nawet zorganizować kom itetu kar- " "
sredmczyc zamierza: w wynajmowaniu sług przycho- , , ,

nantek wynajdywaniu mieszkań ułatwianiu 'p rzep ro  .*** ^ ac^ a r^e ks- M etternichow ej, były przed- SIOSTRA MOJEJ ŻONY 
Wt ; Y ^ ^ r , l T . L ^ , ł 9a i e „ ,  wymaga- ^  ^  OBfJAZEJl Z ŻYCIA WIESJC1EG0.

ją ce  licznych pracowników, trzeźwych, rzetelnych Sqi to  trzy p,§kne wachlarze balowe, nabyte przez Cena prenum eracyjna pism Alberta Wilczyńskiego- 
i u c z c i .,e h , okaże się praktycznem  i będzie mogło P " ?ź a - S c h o d z ą  o n . z o śn i.a .t.g o  wie- p r e n u m e r a t o r ó w  , T y g o d n i k a
p ro .p e ro .a e , nie wiemy, w każdym jed n ak  razie za- 1  zasługują na nazwę arcydzieł sztoki. f »  ł * 0 ™ * *  *
sługuje na uwagę, jak o  mające na celu dogodność dla * 8ą rzeźblone z masy P o lo w ej i ozdobione 1 1 OW ieSCl W W arszawie:
ogółu. figurami, wykonanemi w złocie en relief. Płaszcze ZR t o m  k o p .  0 0 ; Z‘d tO R lóW  1 2  TS 7  k  2 0

V  Ulubieniec dziatwy, warszawski ogród zoo,o- “ d"  » ■  — •*  w  Cesarstwie i  na tr o w in e y i  w r a z  Z n r z e -
giczny, przygotowuje cały szereg ulepszeń i nowości, * Dru9' rocznik artystyczny wyszedł właśnie J
k tó re  z wiosną wejdą w wykonanie. Między innemi W W iedniu, p. t. „D ie Knnst in O estereich und S y łk iJ  pOCZtOW^,!
urządzane tam  będą tombole, oświetlenie ogniami Unga rn ”- W roczniku, oprócz wielu rzeczy Z a  t0 H l k o p .  7 0 j Z a  tO m Ó W  1 2  TS. 8  k .  4 0  
sztucznemi i t. p. W ubiegłą niedzielę zapowiedzią- nam obcych» znajdu ją się prace trzech  polskich ma- n i „ „ ;flT1. a n n m „ TO . . „  .  . .
ną była próba ze ścioptikonem do niknących obrazów, ârzy’ życ' orys S tre ita  i jego  obraz „Sprawa serco- ^  n iJ f |C y C il  > y T y g 0 (ln ik a  M ó d
których treść braną je s t  przeważnie ze śy ia ta  zw ie- Wa”’ Tadeusza Rybkowskiego „O rkiestra żydowska” , i  P 0 W ie Ś C i“  W W arszawie:
rzęcego. życiorys Kozakiewicza i obraz „Opuszczona” . z a  t 0 m  TS. [ k .  2 0 ; Z a  to m Ó W  1 2  TS k  4 0
L Cóż też uciechy dla malców! 0  llez Panowle artyści pędzla, od kolegów swo- '

W ostatnich czasach, nadeszło znowu do zwierzyń- iah p0 piórze za szczęśliwszych uważać się mogą! W Cesarstwie l na Prow inciji W ra Z  Z p r z e -  
ca kilka ciekawych okazów krajow ych, antylopa zaś KosmoPolltyczna ich mowa wszędzie trafi i przez S y lk łJ , pOCZtOWtL!
przywieziona z Afryki przez p. Janikowskiego, spro- kazdeg° j est zrozumianą, oby też stara li się p rze - z a  +o m  r g  I  Ir -?/». „ „  f 0  _rt
wadzoną będzie do W arszawy także z nadejściem wio- ma'viac J ak M atejko w duchu narodowym, nie po- ‘ ’ ^ 1 0 W l w 1 S. f a  k .  6 0
sny. żując na niemców, włochów i szwajcarów, malowali N a l e ż n o ś ć  p r e n n i n e r a c y j H i |  m o ż n a  w n o s i ć

Prócz tego, na powiększenie zbiorów, pewna zamo- rZ6CZy swoj skle śmiało a serdecznie! TOCZIlie, pÓ łrO C Z llie , k w a r t a l n i e ,  l l l b  te Ż
żna dam a ofiarowała 500 rs., może za dobrym przy- Słyszeliśmy również, że Tadeusz Rybkowski, p rzy . ^ a  ] j a Z ( Iy  f  ] ] ' i • *
kładem i inni pospieszą, a w takim  razie, kom itet g°^owuje w W iedniu wystawę zbiorową kilkunastu ^ Z lC lllie .
mógłby wyzyskać sposobność, k tó ra  nie tak  prędko obrazów i całej seryi szkiców, a na bal polski te- A d r6 S !  J .  K . G regOTO W iCZ, W  W a r S Z a -  
się trafi i nabyć we Lwowie kilka bardzo pięknych g°roczny, wykonał w formie wachlarza obraz „We- w i e ,  W i d o k  N f  3
zw ierząt. selo huculskie”, na którym  kilkanaście osób nale

ją Rozwoj koszykarstwa tak  mało po wsiach ^®ych do znakomitości krajowych między uczestni-
upraw ianego, dałby wielu ludziom nie trudny  a ko- kami i w idza™i świetnie sportretow ał. r7 K \ t T r
rzystny zarobek. Należałoby tylko skorzystać z wi- V  Nieznany dotąd rodzaj sportu zaprow adził A A WIA DO MIENIE.
kliny, obficie rosnącej w okolicach nadwiślańskich, w Paryżu m alarz Jorain , przywódca złotej młodzie- B IU R O  K A U C Y O N O W A N E
W iklina owa m arnieje, a przestrzen ie nią zarośnięte, ży, a mianowicie: wyścigi ślimaków. Torem je st r e k o m e n d a c j i
uważane są za nieużytki, nie przynoszące dochodów. długa, gładka deska, zaopatrzona u jednego  końca „  , «

Ludność miejscowa, w yrabiająca koszyki, opałki, światełkiem, ku którem u pełzają wyścigowcy. Na de- G U W e H i a i l t e k ,  G U W e m e T O W  1 B o i l
wózki, mały ma ztąd  zarobek, nic je j  więc do te j p ra- see znajdują się przeszkody w postaci m iniaturowych «  »» H  P  B  I I n n i M T ' r
cy nie zachęca. wzgórz j strum yków, a niejedea z „ ybkobi K D G E H I I  H g  M M  £ L

Ażeby wiklinę, dzis nieprodukcyjną, odpowiednio służył ju ż  na nazwę znakomitego wyścigowca. daw niej
spożytkować i ludności wiejskiej dać możność zarób- Doprawdy śliczna zabawka, godna ludzi dorosłych, HELENY DĄBROWSKIEJ
kowania, należałoby sprowadzić kilku m ajstrów , kom- którzy przecieć musieli ju ż  coś zasłyszeć choć trochę WATN7 a w a
pletnie w koszykarstwie uzdolnionych, którzyby m iej- o obowiązkach, o pracy i o niekoniecznie świetnem  „ . , - „  . . .
Bcową ludność wyrobu delikatniejszych koszów nau- położeniu kraju . Caca dziateczki! Krakowskie Przedmieście N-r 79, mieszkania N-r 28 .

CẐ ‘ . . . . . . V  Niegodziwy ojciec. W cyrku Burela, w Sin. _  _  (Do“  S3. Piotrowskich. Pasaż Reslera.)
W yroby te , znalazłyby niezawodnie chętnych na- galia, zaaresztowano clowna niemca Franciszka Bee A •• ■ w  m ---------

bjw cew , e ie tjlk o  w kroju, ąle i w n ew , kerte , ż.  „ ie lw de ti. „behodienie sis ' ż , . „ „ „ i  J e i.ć .  ^ t e k

Dodatek.



Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 7,1886 r.Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 7.

N . 1 — 2. U brania  wieczorowe.

N . 1.  Suknia z podwójny draperyą .

Model do ryc. 1 odrobiony by ł z jasno niebieskiej fail
le  i z blado niebieskiego koronkowego materya łu .  G ład 
ka, niedochodząca do ziemi spódnica,  ogarnirowana była 
trzem a w kontrafa łdy  ułożonemi, jeden na d rug i  zacho- 
dzącemi wolantami,  z k tórych  najwyższy przyszyty szwem 
odwracanym. Z przodu naszycie długiej koronkowej d ra-  
peryi, podpiętej w górę  z jednego boku, przykrywa k r ó t 
ka d raperya  fartuszkowa, a z ty łu  sute bufiaste upięcie 
z prostych brytów mnteryi.  Koronkowy plas tron  przy
szyty wypustką z g rubym  sznureczkiem, do zapiętych na 
k ry te  haftki przodów stanika daje  się także na  plecach. 
Ubranie  koronkowe złączone jest  na ramionach kokardam i,

N .  2 .  S uknia  z d ługą  draperyą.

Do odrobienia sukni użyty był aksam it  oliwkowo zie
lony, adamaszek łososiowego koloru i tak iż  tiu l w rzucik 
z oliwkowych sznelowych pentelek; z tego ostatniego u p ię 
ta  jest  z przodu, na spodniej gładkiej spódniczce z mate- 
ryi łososiowego koloru,  długa,  fałdzista  draperya.  Bocz
ną draperyę  stanowią prosto spuszczone fałdowane bryty  
z adam aszku,  a  ty lną  takież  bryty aksamitne,  naprzodach  
i plecach stanika dane plastrony z aksam itu ,  jak ie  w ska
zuje rye. 1 i 2. Rękawy gładk ie  adamaszkowe, pokry te  
są tiulem i przepinane paskami aksamitnemi.

N. 3 — G i ryc. 3 3  w N .  8.
Stora do okna, ozdobiona kolo

rową gipiurową sia tką .

.Spodkowy pas story stanowi 
s ia tka  kolorowa 4 8 cent.  szero
ka,  podszyta m ateryą  czerwona
wo Ida; na siatce wy szyte są b a 
jeczne gryfy, naprzemian z dwo
m a orłami; te ostatnie wyszyte 
są pojedyńezo na bocznych pa- 
sa ih ,  danych z żółtawo białego 
cienkiego m ateryału .  Szerokość 
i długość story dopasować t rze 
ba do miary okna. Tło siatki 
robić z bawełny czerwonawo lila, 
k tó rej  grubość i wielkość oczek 
wskazuje ryc. 3 i 6. Pas  siatko
wy ma 9 0 o. szerokości; rodzaje 
Ściegów dokładnie wskazują p ró b 
ki.  Ścieg cerowany robić t r z e 
ba  bawełną białą point d 'e/prit, 
contki no koronce i kwadraciki,  
oraz ścieg gwiazdkowy w orle i 
gryfie  jedwabiem białym kordon
kowym. Muszki w środku f  g u r ,  
gałązki zdobiące figury cerowa
ne, śsiegi długie  na kwadratach 
ażurowych robić jedwabiem ż ó ł 
tawym kordonkowym, k tóry  po
dwójnie wzięty służy do wywo
dzenia f igu r  i do odziergania 
brzegu  zębów koronki. Na ryc.
83  w N. 8 damy wzór do gryfa,  
na k tó rym , c h o c i a ż  znacznie 
zmniejszonym, znać dokładnie 
rodzaje ściegów. Gryfy od orłów 
przedzie la  7 oczek, zaS orły m ię 
dzy sobą i od brzegów pasa od
dzielone są tylko jednem ocz
k iem. Orły  na  pasach brzeż
nych można aplikować na wierz
chu, lub tło wyciąć od spodu, 
b rzeg i  tych f igur t rzeba  do tła  
s tarannie  przydziergać.

N .  1 3 - 1 4  i ryc. 2 4  i 2 5  w N .
8 .  U b ran ia  domowe i sp a c e 

rowe.

N . 13 i ryc. 2 4  w N. 8 S u 
knia naszywana koronką.

M odel do ryc. 13 i do 24 
w N ,  8 odrobiony był z weł
nianego, czerwono bronzowe- 
go m ateryału i ozdobiony tak 
modną ciągle koronką wełnia
ną 10  cent. szeroką, koloru o- 
liwkowo zielonego i  cz-rwonego, k tórej  2 rzędy obrócone 
do siebie, naszyte są 3 razy z przodu przez całą długość 
8pódniev, przedzie lane 17 cent,  szeroką kon trafa łdą .  N a  
sutą kilka razy podpiętą d raperyą  tylną i boczną, po trze 
ba b ry ta  2 6 4  c m t ,  szerokiego a 105  długiego, k tórego  
b rzeg i  podłużne są prosto spuszczone, a brzeg  górny ści

śle sfałdowany i w pasek  wszyty. N a  staniku z k ró tk ą  
baskiną i k ró tk im  bawetem, koronka  zdobi nietylko przo- 
dy i plecy, lećz naszyta jest  także gładko 14 cent. szero
ko na boczkach. Karoczko  przy plecach i mankiety  z fał
dowanej koronki.

N. 14, 80  i ryc. 2 5  w N .  8. Suknia  z długą draperyą ,

Model sukni odrobiony był z wełnianego granatowego 
materya łu ,  z dodanemi w sztuce szlakami, 2 8 cent.  szero- 
kiemi, i z przyrabianą ,  14 cent.  szeroką frendzlą; do u- 
b ran ia  służył plusz ciemno czerwony. Dół spódnicy oszy. 
ty jest  plisowaniem 36 cent. szerokiem. N a  sutą spó- 
dniozkową draperyę  po trzeba  dwóch brytów, do k tórych 
maty model i m iary dajemy na ryc. 3 0. P rzednią  i bocz
ną d raperyę  stanowi b ry t  a , przyfałdowany podług k rzy 
żyków i kropek  i zeszyty z tylnym bry tem  5, k tórego u- 
pięcie wskazuje ryć. 25  w N . 8. Pod o twarte  przody s ta 
nika, zakończone z brzegów dwoma fałdami, dodany jes t  
p lastron kamizelkowy pluszowy. Części paska  w ząb ścię
tego, ranwersy 7 c, szerokie przy baskinie stanika,  koł
n ierzyk i mankiety są także pluszowe. T ak ą  suknię mo
żna także zrobić  z gładkiego materya łu ,  zastępując szlak 
obłożeniem z oddzielnie dobranego materyału ,  a  frendzlę 
dać przyszytą.

1 5  10_ Kołnierzyk i mankiety  ze sznureczka zło
tego, szneli i filozeli czarnej, robione na warstaciku tkac 

kim  t rzem a  czółenkami,

N. 17. Żabot chusteczkowy ozdobiony kokardam i.

Żabo t  zrobiony był z bardzo cienkiego żółtawego m u 
ślinu; pod część środkową ułożoną w drobne fałdy z p o 

dwójnego skosu, poddać trzeba  kaw ałek  sztywnego muśli
nu, mający 3 2 cent. długości,  19 górnej a 4 dolnej sze
rokości.  Boki zdobi podwójny skos muślinu, złożony w je
dną 2 ' / 2 cent. szeroką i 3 wązkie fałdy; brzegi dolne fałd 
założone są jeden na d rugi  i spięte  kokardą.  Pasek  ko ł
nierzowy, 2 5 cent,  d ługi,  także  w fałdy złożony, z jednej

s t rony  przyszyty, z drugiej p rzypięty  na  haftkę  do żabotu 
Kokardy z żółtawej, 3 ‘/ 2 cent. szerokiej atłasowej wstążki-

N . 19. Chusteczka .M a r i e  A ntoinette ;’' model kroju 
na ryc. 2 9. Przód  zobaczyć na ryć. 1 w N . 8.

Chusteczkę zrobioną z haftowanego t iulu albo z k o ro n 
kowego materya łu ,  oszywa się, nadmarszczoną, 13 cent.  
szeroką koronką, której potrzeba f l ' / j  m etra .  P rzed  oszy- 
ciem założyć trzeba  fałdki wskazane na ryc. 2 9. Końce 
skrzyżowane z przodu, spięte są z tyłu k o k a rd ą  ze wstąż
ki w atłasie, 9 cent. szerokiej.

N .  2 5 .  Stanik z plas tronem  i paskiem  gorsecikowym .

Przody stanika ozdobione marszczonym garnirunkiem , 
zapinają się na środku pod plastronem, przypinanym z bo
ków na haftk i .  P las t ron ,  części kamizelkowe z przodu 7, 
z boków 4 cent.  szerokie i kołnierzyk stojący dane są 
z pluszu. N a  części g a rn i runkowe wszyte pomiędzy szwy 
na ramionach i na  plastron, dodany jes t  zwierzehu pasek 
gorsecikowy 14 c. wysoki, wszyty' w pierwszą zaszewkę, 
na środku zasznurowany. Rękawy zakończone 5 c. szero
kim  paskiem  fałdowanym i 7 cent.  wysokiemi patkami 
pluszowemi.

N . 2 6 .  Kapotka aksamitna.

Fason kapotki pokryty jest  czarnym aksamitem, danym  
z boków gładko ,  a z przodu i z tyłu suto sfaldowanym; 
fałdy przy brzegu tylnym podwinięte są do spodu i przy
krywają  przypięcie wstążek a tlasowych 9 cent.  szerokich 
a 92 cent.  długich, związanych pod brodą .  R o n ik o  dya-  
demowe w środku 7, w brzegach tylnych 2 ceut. szerokie, 

pokry te  barankam i as trachań
skiemu Pęk  krótk ich  \ iór  s t ru 
sich stanowi przybranie.

N . 27  i 2 8 -  Kapturek akst-
mitny.

Główkę kap turka  stanowi den
ko okrągłe  aksamitne, mające 41 
cent. Średnicy, pod k tó re  daje 
się muślin podszewkowy i mate- 
ryalną podszewkę. Do przyfał- 
dowanej przedniej części denka 
przyszyć trzeba  czółko, p rzy k ro 
jone podług ryc. 2 8, podszyte 
bardzo sztywnym muślinem i a -  
ksamitem. B rzeg tylny główki 
t rzeba także podług głowy przy- 
fałdować i dodać do niego k a r 
czek, zrobiony z 92 cent. ko ron
ki 1 5 cent. szerokiej,  w górnym  
brzegu  przemarszczony w małą 
bufkę ,  p rzyszj tą  na  kawałku 
wstążki, 2 7 cent. długiej a 3 c. 
szerokiej. B srbk i  8 8 c, dłu
gie, zrobione są z koronki  12 
cent.  szerokiej,  w śro lku wzdłuż 
zeszytej. G arn irunek  dany także 
z koronki w środku zeszytej na 2 
strony, zmarszczonej i ułożonej 
w sposób wskazany na ryc. 2 7, 
nad czołem suto i w górę  odsta
jące, a z boków płaściej; koron
ka powinna wystawać 4 cent.  za 
brzeg czółka. Kokardy z 6 cent.  
szerokiej atłasowej wstążki.

N . 34  i ryc. 21. Czepeczek
koronkowy dla starszej osoby. 
Zobaczyć czepeczek z tyłu na r .  

38  w N. 8.

Czółko do czepeczka przy
kroić  t rzeba  podług modelu da 
nego na ryc. 21 ze sztywnego 
tiulu, objąć wkoło- agrem anem  
i oszy ć wązką wstążeczką, a k o ń -  
ce złączyć z tyłu 16 cent. długim 
kawałkiem agrem anu Do 2 05 
cent. długiego kawałka czarnej 
koronki chantilly, 1 2 cent.  sze
rokiej ,  t rzeba  w jednym końcu 

• przyszy ć na denko drugi kawałek 
6 0 cent. długi,  obrócony ząbka
mi do brzegu prostego pierwszej 
koronki. T a k  zeszytą część t rze 
b a  przy prostym b rzegu  przyfał- 
dować, w odstępie 1 cent.  od 
zębów t r o c h ę  przymarszczyć 
i przyszyć do ty lnego brzegu 

czółka. Dłuższy pojedyńezy koniec koronki t rzeba  trochę 
przymarszczyć, z boków naszyć na czółku wachlarzowo, 
a ńa  środku zgrabn ie  ku czołu spuścić, przyczem czółko 
musi być zupełnie  p rzykry te ,  a koronka powinna wystawać 
z boków na 3 — 4 a na  środku na 5 cent. J e d n ą  sutą r o 
zetę z wązkiej l i la  wstężeczki ottoman przypiąć  na środku

N: 1 — 2. U b ra n ia  wieczorowe,

N. 1. Suknia  z podw ójną  d rap ery ą .  N. 2. Suknia  z d ługą  d rap ery ą .
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spiczasty wykładany, w środku  12 cent. szeroki, jest zc ie  
mniejszego aksam itu .
N. 42 i 11 .  Suknia strojna wizytowa z gorsecikowym 

stanikiem. Model kroju d rapery i  na ryc. 31 .
Do spódnicy w pasy aksamitne i jedwabne d raperya  i 

stanik  są z cienkiego wełnianego materyału.  Na ryc. 31 
dajemy mały model d ra 
peryi, na którym ciemniej
sze linijki oznaczają miej
sca, k tóre  podszywa się 
gładkim  aksamitem i wy
wija na  ranwers; a  ozna
cza g ó r n ą ,  fartuszkową 
część draperyi,  k tórą  fa ł 
duje się pod ług  znaków z 
jednego brzegu, z d rug ie
go podsz.ywa się aksam i
tem i wywija na wierzch 
krzyżykiem do krzyżyka, 
a o i gwiazdki dogwiazdki 
składa w dwa pukle. D ru 
ga,  długo spuszczona z 
przodu część draperyi b 
kra je  się razem z d ra p e 
ry^ tylną; część środkową 
od kropki do k ropki od- 
wija się w górę, a całą 
draperyę upina w sposób 
wskazany na r. 11.  Czę
ści gorsecikowe stanika, 
wszyte m i ę d z y  pierwsze 
zaszewki, spięte są tylko 
w paBie klamrą, u cli.lej
dają widzióćszmizetkę fał-  N . 8. F re n d z la  m ac ram e  do 
dowaną z tego co spódnica żabotu  ryc. 28 w N. 8. 
m ateryału .  Do ozdobie
nia sukni służą grelo tk i  z pereł.
N. 4 3 .  Suknia Z żabotem z dżetu lub z pereł. P ró b k a  

roboty na ryc, 4 1.
Spódnica  a, la paysanne, odrobiona  z jasnej materyi,

podpięta ro z e ta m i  i sza r
fami, o twarta  je s t  z le
wego boku. ap rze zo tw ó r  
widać poddaną od sp o d u  
część z deseniowej jedw a
bnej grenadyny, w y s z y tą  
d ż e tem ,  a mającą 2 2 c. 
dolnej szerokości.  Przy 
Btaniku mocno podciętym 
na biodrach, z bawetem 
o tw a r ty m  przy plackach, 
można żabot paciorkowy' 
zastąpić plastronem z g re 
nadyny takiej jak  przy 
spódnicy. Próbkę  ro b o 
ty  kołnierza wraz z g re -  
lotkami dajemy na ryc.
4 1 w naturalnej wielko
ści. Ż abo t  w ząb za
kończony składa się z ta 
k ich pasków stopniowa
nej d ługośń ;  górny  na j
dłuższy pasek liczy 10 
grelo tek , k tóre  mijają się 
w dalszych rzędach.

a d rugą  z bo
ku pomiędzy 
koronką .  P u 
kle i końce 
1 2 - 2 0  cent. 
d ł u g i e ,  ze 
wstążki 2 c. 
s z e r o k i e j ,  
przypiąć  z ty 
łu na środku 
pod koronką.
N. 3 5 - 3 6 .  
Sukienka z 
vetement dla 
panienki  lat 

9 — 11. 
R y c .  3 5 

przedstawia z 
t y ł u  sukienkę, 

zrobioną z wełnia- 
nego piaskowego ma- 

' teryału ,  z dopasowanym 
w sztuce szlakiem a rabes

kowym, w kolorze niebieskim 
i ponsowym. N a  ryc. 3 6 d a 

jemy sukienkę, której spódniczka jest w pasy ponsowe i 
ócru, a ve tem en t  z gładkiej wełnianej krepy, oszyte koron
k ą  wełnianą takiego jak  m aterya ł  koloru. Pod  otwarte,  
n a  ramionach zmarszczone 
przody vetement dodany 
je s t  4 6 cent.  długi, a 45  
szeroki plastron z m ate
ry a łu  w pasy, złożony w

N .3 .  K o
ro n k a  do 
s to ry  r .  4. S ia t 
k a  k o lo r o w a  

g ip iu ro w a.

N. 5. P ró b k a  ściegu w

N. 7. R ękaw  do ryc .
44 w N. 8.

podwójne kontrafa łdy . 
T rochę zaokrąglone u 
dołu przody vetem ent,  
mające 128  cent,  d łu 
gości, są z brzegów 
zmarszczone do d ługo
ści stanika z bask iną  i 
złączone z przodu szar
fami 4 0 cent. długie- 
mi.  Brzegi  tylne przo
dów wraz z boczkami 
także sfałdowane, p o d 
chodzą pod tylną k o 
kardę ,  złożoną z pukla 
30  c. d ługiego a 50 
szerokiego i z dwóch 
równie  szerokich, a 26 
i 30  cent.  d ługich koń- 
cy.  Przyszycie szarfy 
pokrywa bufa 14 cent. 
szeroka, d o d a n a  do 
p l e c k ó w .  Kołnierz

S to ra  do okna  z g ip iu rą  sia tkow ą. Zobaczyć 
6 i ryc. 33 w N. 8.

N . 9. P ra w a  s tro n a  ro b o ty  tkack ie j 
dw om a czó łenkam i n a  w arstac ik u  ręcz 

nym , do ryc. '26 w N. 8.
N. 6. Orzeł do firanki ryc. 4. S ia tka  g ip iurowa. Zobaczyć 

także  ryc. 3, 5 i ryc. 33 w N. 8.
N. 10. L ew a s tro n a  ro b o ty  tkack ie j do  

ryc. 26 w N. 8.
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y . 15—16. K o łn i.rz  i mankiet; robota 
tkacka trzem a czółenkami.

N. 11. W idok pleców do 
ryc .  42.

I

Opis do N-rn 8. N. 12. Plecy do r.  17 w N.

N .  1 .  O p i s  przy ryc. 1 9 w N. 7.
N . 2 .  Suknia z upięciem z kwiatów na s ta 

n iku .
G ładki  stanik z blado różowego atlasu, 

ścięty w kró tk i  bawet z przodu i z tylu i za
kończony g ru b ą  podwójną wypustką, jestsznu- 
rowany z tylu, a wykrój szyi wszyty w koł
nierzyk stojący, 5 cent,  szeroki, 'zapięty z ty 
lu na hfcftki. Orygina lne  przybranie  chu- 
6teezkowe na staniku ułożone jes t  z gałązek 
blado różowych powojów? podług ryc .  2.

Tw 18. Model kroju 
do ryc. 4 i 27 w > .8 .

H  K  20. Model kro
ju  do ryc. 44 w 

N. 8.

i*. 17. Żabotchn 
steczko wy z ko 

kardam i.
21. Model kro ju  czółka do 

ryc. 34 i do ryc. 38 w N. 8.

N. 19. Chusteczka 
n a  ryc. 1 w

„Marie A nto inette .” Zobaczyć przód  
N. 8. Model, k ro ju  na  ryc. 29.

Suknia  u b ra n a  koron- 
Zobaczyó p rzó d  na  r.  

24 w S. 8.

N. 14. Suknia  z d ługą  dra-  
peryą.  Zobaczyć plecy na 

ryc .  25 w N. 8.

górę  zwija się w jeden ru 
lon i upina na wierzchu 
głowy. W łosy pozosta
wione z przodu odczesują 
się do tylu lekko zakar-  
bowane i upinają w pukle 
po bokach (Środkowego 

węzła. Ryc, 8 przedstawia jedną z ozdobnych 
szyldkretowych szpilek,  wpiętych między p u 
klami.
N. 4 i  37. Ubranko s zębem h la Marie 

S tuar t .  Pa t rz  ryc. 18 w N, 7, 
Podstawę stanowi pasek sztywnego tiulu; 

wymierzony podług ryc. 18 w N. 7 Tyg .  
Mód, oszyty drucikiem i pokryty zwierzchu 
aksamitem; tylny brzeg  tego czółka ogarniro-

fl. 2-2. Bukiecik do poduszki ryc. IS w  N. 8 . H aft sznelą i kw iaty z krepy. W zór roboty ua r. 23 i 24.

N. 23. R obota  list 
ka  do róży k rep o  

w ej ryc. 22

b. 28. Czolkn do 
kapturka r. 27.

rs. 20. K apotka aksamitu*.

N  23. R obo ta  pącz
ka  k repow ego  do 

ryc. 22.

K o k a rd k i  z różowej a t ła 
sowej wstążki 2 */2 c. sze
rokiej dane są m i ę d z y  
kwiatami, przy kołnierzy
ku i u rękawów sięgają
cych do łokcia.
N . 3 i 8. Uczesanie z

ozdobnemi szpilkumi.
Potrzeba  rozdzielić wlo

ty  najpierw poprzecznie 
przez głowę, a następnie  
p rzez  środek nad czołem 
część przednią rozdziela się 
na  dwie połowy. Tylna 
część włosów zaczesana w

J>'. 29.

I

66 121

Chustcc^flyyc. 19 i ryc. 1 w N. 8.

r—

N. 31. Model kro ju  draperyi do ry LI 42 .N. 25. Stanik z piastronem  i paskiem gorsecikowym.

±.dz-±-jr-±-±-±-d:-±

P H I
N. 30. Model kroju draperyi do 

ryc. 14 i do ryc. 25 w li. 8. N. 33. Szlaczek. H aft  krzyżowy i śc ieg iem  pojedynczym.
32. M odel^kroju draperyi 

do ryc. 16 i 41 wr K. 8.

K ap tu rek  aksamitny. Krój czółka na  
ryc .  28.

wany jest  s u t o  naraar-  
szozoną, wachlarzowo uło
żoną koronką, 10 c. sze
roką ( 2 0 0  cent.  d ługości)  
nad zębem odwróconą do 
przodu. P r z e d n i  b rzeg  
czółka zakończają  duże 
perły; gałązka rozwiniętej 
róży, przypię ta  z tyłu, 
zdobi ubranko,
N . 5. W ianeczek i b u 
k ie t  do przypięcia na r a 

mieniu.
Zarówno jak  do buk ie 

tów zdobiących suknię, tak  
do wianeczkow lub g a łą 
zek do głowy, dodają pu-



Lie i końce z wstążki. Od chwili gdy moda rękawki p rzy  s ta 
nikach balowych zastąpiła  buk ietam i kwiatów, układają  je b a r 
dzo starannie  , zdobiąc fantazyjnie wstążką. Ryc. 5 przedstawia 
wianek na głowę i upięcie do ram ien ia  z piwonii,  złotowłosu i 
wstążki 3 cent. szerokiej.
N. 6 .  Stanik balowy zdobny b e r tą  z tró jką tnych  chusteczek. 

Dwie koronkowe t ró jką tne  chusteczki,  przy górnym brzegu
przemarszozone i odwinię
te  w wykład 8 cent. sze
roki,  otaczają górny wy
krój stanika. J a k  to wi
dać na ryc. 6, końce chu
steczek przewiązują się w 
węzły na  ramionach, a p o -  
zostałe rogi złączone po
niżej ręki  tworzą króciut-

N. 34. Cze

ny naszyjnik i grzebień ozdobny, ułożone z kółek  i trybów zega
rowych; ten  w ybryk mody przechodzi do nas z Anglii,  K ółka  
te g rubo  złocone lub oksydowane, ozdobione na środku per łą  lub  
g ran a tem ,  zapomocą drobnych ogniwek łączone są na naszyjniki 
lub bransoletki,  zaś ściśle z sobą spojone stanowią ozdobny g rze 
bień jak  na  ryc. 9. Ryc. 10 i 11 przedstawiają  nowy rodzsj  
por te  bonheur, naśladujący s tarożytne egipskie  amulety .

N. 13-15. Krzy
żyk robotą  fi ligra

nową.
Cieniutki srebrny 

drucik i złoty b a jo 
rek  stanowią mate- 
ryał  na fi ligranowe 
listki,  ułożone nastę
pnie w k sz ta ł tk rzy -  
żyka. J a k  to wska
zuje ryc. 1 3, na r a 
miona krzyżyka po
trzeba  2 2 listki ró-

starszych. Zobaczyć  ryc-czeu koronkowy a ia  a  am starszycn. z-oi 
w N. 8. Model k ro ju  czółka na  ry c .  21.

37—39. M oW nFfedw abne  kolorowe p i w r o c h y .

N. 35. Sukienka  z v e te m en t  dla p an ien k i  la t  9 —10. 
Zobaczyć przód  na  ryc. 36.

kie rękawki.  Oryginalna k raw atka  składa się z 5 
cent. szerokiego paska m ateryi  takiej jak  suknia,  
pokrytego tiulem i zapiętego z przodu koronkową 
kokardą  w kształcie m otyla ,  przytwierdzoną ozdo- 
bnemi szpilkami z łańcuszkiem. W e  włosach róże 
złąozone kokardą  z wstążki,  z pod której  wysuwa 
się k i tka  z piór,
N. 7. Uczesanie ze spuszczonemi 

włosami.
Odpowiednie  dla młodej panienki 

nawet do wieczorowego ubrania ,  da się 
zastosować przy niewielkich własnych 
włosach, k tó re  odczesują się do tyłu , m

N. 40. K oronka  cerowana  n a  tiulu,  
do g a rn iro w a n ia  chusteczek, czepecz- 

ków i t .  p.

deść luźno związują wstążką i spu
szczają w jednym długim  loku. Na 
staniku sznurowanym z tyłu dane 
przybranie  w kształcie brete lek  sp ię 
tych na ramionach sutemi kokardam i.  
D ługie  rękawiczki trykotowe, zdobne 
są wyszyciem jedwabnem w guście 
rococo.

N . 9 —12. Biżuterye.
Ryc. 9 i 12 przedstawia oryginal-

N. 36. Sukienka  dla pan ienk i  lat  9 —11. Zobaczyć 
plecy na  ryc. 35.

wnej wielkości, z k tórych  6 sk łada  górne  ramię,  8 
dolne, a po  4 listki na  boczne. N a  skrzyżowaniu 
dany kwiateczek z pięciu trochę mniejszych listecz
ków. Ryc. 14 przedstawia  listek w naturalnej 
wielkości, a ryc. 15 wskazuje trochę w powiększeniu 

zaczęcie listka; środek dany z kawałka 
druc ika  3-4 cent.  długiego, w p o śro d 
ku  okręconego ściśle bajorkiem złotym. 
W około  tego środeczka okręca się owal
nie drucik ,  tak  aby się nie rozsuwał; 
po 6 —  8 rzędach listek jest  skończony, 
a druc ik  podwija się pod spód i zagina 
aby się nie zaczepiał.  Krzyżyk robi

N. 41. P ró b k a  robo ty  z p e re łe k  z 
g re lo tkam i do żabotu  ryc. 43.

się z dwóch pręcików grubego  d ru tu  
do k tórych  przykręcają  się listki* 
Kwiatek dodany na złączeniu ramion, 
ma środeczek z kilku kawałeczków 
bajorka,  nawleczonych na druciki.

(D.  n.)

N. 42. S ukn ia  z gorsecikowym  stanikiem. Zoba
czyć p lecy  na  ryc. 11, m odel  k ro ju  n a  ryc .  31.

N. 43. U bran ie  z żabo tem  z perełek. 
P ró b k a  robo ty  n a  ryc. 41.


